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wygłosił wielką ruowę, w 
~tórel oświadczył, że uwa• 
ża sankcje gospodarcze za 
niewystarczające w · walce 

o pokój, 
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LERROUX, 
minister hiszpański. żostał 
zmuszony do zgłoszenia 
dymisji w zw!ązku z'" wy. 
kryciem olbrzylJliej afery 

korupcyJneJ. 

Pildatek od lokali zawieszony bedzie na 2 latal 
.'1ddl1Jienie urJt~dniflóDJ . nie 06~jD1i~ dlug(JDJ ratolnu,;fi 

Warszawa, 1 listooada. I Zgodnie z wytycznemi, przedstawio Obecnie rozpatrywany jest projekt ( Dla' pobierafących do 100 zł. stawka 
(B) Dowiadujemy się, 'ie związek nemi w sejmie · przez premiera Kościał· jednego z najważniejszych dekretów w i wynosić będzie 5 proc., od 101 do 150 

urzędników państwowych zobowią1.ał kcwskiego i wicepremj'era Kwiatkov.-- dziale osiągnięcia oszczędności budże-, zł • ..,... i proc„ od 151 do 500 zł. 10 proc. 
swych przedstawicieli w senacie do ! skiego, poszczególne urzędy · państwu- tcwych, dotyczący podatk'u od uposa- 'od 501 do .1.000 zł. - 12 1>roc., od 1.001 
poru.szenia ~dczas debaty nad ustawą .

1

' we otrzymaly po~ecenie po?jec~a prac ż'en funkcJonarju.Sz~ pań. stw?wvch. i ~I.. do 2:000 zł. - 15 proc •• dla upo·sa-
o pełnomocmctwach dla Prezydenta nad przygotowamem odpow1edmch de- Przewidywana Jest m. m. nas!ę~u_-1 ze~1 ponad 2.000 zł. stawka wynosić 'hę· 
Rzplitei również . zagadnienia oddłuże- kretów. jąca tabela podatku . . od tych uoosazen: .. ! .9z1e 20 proc. _ 
nia urzędników państwowych. Podo- •H•••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••H•••••••••••••~••••••••••••••••••••••••••••••• 
buo rządowd ma być podsunieta prop:;- Wł e · · d a 

~~di~ż~~7oc:~:~iau::ęedc~~~~~.o 0111:i~~~ . . o' .1zn1··a·rze . ·n~1e z. go·. . -, . zą, się zresztą w.spominał iuż wicepremier inż. ł l · 
K wlatkowskł. , .\· 

nak0o~~~f~ł~~ó~z;~;i:r~:v"~: i"!i~e 1:~~ na projekt przemysłowców zarobkowych, który zmierza do 
·~t.;ó1:6ra~a~~~~~e~~yżer:e!:~l:o~~z;ę1obniżki zarobków i do pogorszenia warunków pracy i płacy 

· zbyt włelkłemi stratami na kuoiectwłe.' Łódź, 1 listopada. kich związków zawodowych w Łodzi. "\wiona zostanie ,szczegółowo spr"awa 
·zagadnienie oddłużenia urzednłków by- . , . , . w ciągu wczorajszego dnia w po- wypowiedzenia umowy zbiorowej przez 
loby rozwiązane iedynłe w płaszczyt· .<k.) Jak j~ż ~omeshsmy wczoraJ, szczególnych związkach robotni r · prz~myslowców zarobkowych oraz 
nie długów pieniężnych. związek włók1enmczy przemysłu z~ob , odbyły się zebrania, na których kate- powzięte zostaną odpowiednie rezolucje. •„• kowego wypowi~dział z dniem 1 bs~o-: I gorycznie sprzeciwiono się 11rojektow1 W przyszłym tygodniu odbyć się- ma-

.Ministerstwo sliartiu orzewłduJe 1 pa~a um~wę zbiorową w przem.ysle przemysłowców zarobkowych, z tego ją- posiedzenia zarządów glównych po-
znlesienie na okres dwuletni podatku J '!10kienmczym, która wy.gasa po mie- powodu, że projekt ten zmierza do szczególnych związków zawodowych, 
od lokali płaconego przez właścicieli 1 siącu t. J. w dniu 1 grudma. . obniżenia zarobków robotniczych i do poczem z wola się wspólną konferencję 
mieszkań jedno dwu I trzy-Izbowych . Przemysłowcom zarobkowym cho- pogQrszertia warunków pracy i ptacy •

1
1 za~ządów · związków włókniarzy <Ila pod 

priyczem do ~leszkań 3.-tŻbowvch U:- dzi o ztówuanie stawek na ·wowint ii- Jak' się dowiadujemy, w najbliżsźą- i1i'cia wspólnej· a-kcU w związku z w:v
llcza się lokale złożone naiwyżei z ze stawkami w Łodzi oraz o zmodyii-1środe vie wstystk1ch związkach wlók- .lpowieclzeuiem ilmowy zbiorowej w 
dwucb po~ol I kuchni. -. \ kowanie ~mowy zbiorowej z.godnie z.e niarzr odbęd:ą się ogólne z~brania de: przemyśle włók1enniczym zarobkowym 

~!:~=~~:~;~~; 7i&Ji~1Zatarnnm·1·em dz;tNewolUsem i°Włmadza duchownd1 
Wpływy z tytułu podatku lok:alowl!- Y . J 'I 'I 

:~e~ł::n~~s~~r:~ęJ~cl~~fuo 19g~1u~~~ Głowa kościoła koptyjskiego nie chce się 
złotych. Nie dotknie to Jednak skarbu • ' w· ł h 
pai1stwa, gd:fŻ podatek od 1okau wply- narazae OC om _ 
wa w połowie na rzecz samorzad6w, e · · -
po jednej czwartej na rzecz funduszu Londyn, 1 listooada. 1 jennej W1ochów, kościół koptyjski nie stanowiska i obsadzili je jednym z wyż 
rozbudow!-' mi'ast i wojskowego fundu- W Abisynji doszlo do ooważnego na- ' mh::szat się w sprawę obrony Abisyn;i. szych księży koptyjski<::h. którzy już 
szu Kwaterunkowego. prężenia stosunków między władzą Obecnie jest Abun Cyrill zanieookojo- 1 się poddali Mussoliniemu. 

świocką i duchowną. Szczególnie ostre ny rozwojem sytuacji i nie chce zaimo-1 Sytuack p.'Jgorszył fakt za.iecia świę ·M ., ł . t k stosunki powstały mię.dzy negusem a wać wyraźnego stanowiska orzeciwko, ·tego miasta Aksum przez oddziały wio ani es acJa an yczes a I glo~ą kościoła .koptyj~kie~o. Abuną J Włochot~. . . . . . sk'.e. J~k wi~dom,o, negus chciał' wyko~ 
odb~dzia s!ę dn. 3 listopada Cyr1~tem, ~który. !est eg1psk1~go P?.cho- i •• Obaw.ia · się o~, ze po za1~cm Ab1sy- i rzy~~:-,~ te_n rakt. 1 pr:ez ogto~zenie woi 

~ . . . 

1

.dzer.1a. Od chw1h rozpoczęcia akcJI wo nH, włosi usunęliby go z zaimowanego . ny sw1ętei podmec1ć wszystkich do wal 
~ medz.ie~~.' dm~ 3. listopada r .. b. ••••••••••••••••te•••••••••••••••••••••„•••••••••••••••„••••••• j ki pruciwkn napastnikowi. Tvmczasem 

~e;ł:e~~~~~~mrs~;~:ta:~.w:::!t::: ·Włosi· wzywa1·ą do boikotow2ni~ Ang•1·ko' w· ~~~ 11~. 1 3:::11 ~~~~~~e~i~gł~:~~~;emw~~li~ 1e w1elką mamfestac1ę pubh:zną anty· 1 )i u au I · . 
1 

· ' k N'ik .-: , · · d b k • ~ - pr~cz negusa mcma pra dycznego zna-czes ą. 1 o~o sposro nas za ra_ nąc • • r „ " · · 1b · · ·' ł 
tam nie może. Niech tódź __ miasto pra w Argentyme przy pomocy „hstow łancucbowycb . 

1 
czenw„ ~ r;"11em i:iu~1 to uczvm~ g ?,-

cy, pokaże, że iaik pned 15 laty, tak il _ Londyn, 1 listooar!a ludność do bojkotu linii tramwajowych ~a l<~~sciol.a koptyiskie7o ":' Ab.isyrlnJ~. 
dz.iś, nie jest ob<Jiętną na krzywdy Pola· Prasa angie,Jska zamieszcza obszer- i kolejowych w Argentynie. które s4 1 • a:a. 1 ~ ~ięc A~u~. zw _eka 1 tw~eruzI, 
ków z ziemi śląsikiej. Niech błękirtną bar ne spraw0zdania akcji antyangielskicj, oparte na kapitałach angie,Jskich, onu.: j ~fkf1!..·s1..st: ~a:a ~1~ ~e hswym z;~erzch 
wą śląską przybraine mundury nas11:e, da pro~;adzonej przez konsulat włoski w do bojkotu gazet, film.Jw angielskich t ' A~~: a -~I~c pa na c ą, rezy UJącym 
dzą świadectwo, że trwamy w pogotowiu Argentynie. Ponieważ ofic.ialne enuncia słynnej wódki szkockie]. '•w•„•""•v„ 11·s111a11i;!BrJ!!II.lml!llilłłllll1'l!l'!liEBllB•• Z d G L ,.f' Sl 1 ' ,.f " S & i MMSWMA arzą rul?y " e~1o?u ąs ne.s.o cjc prasowe, wzywające. do boikotu wy Prasa argentyńska wzywa w ladze i , • -
w_zyw_a ws.zystk~,ch czł~nkow. _do stawi~· robów angiels~ich są niemożliwe d'J d~ energi~zne.go wystą?ienia w tej _spr.tli ffl . nisłerstwo zaprasza 
nia saę w niedzielę, dma 3 h:;lopa,da ro. przeprowadzema. poselstwo włoskie wie, w ooaw1e, aby me dosz.lo do -po- • • 

11 0 go:dz. t0.30 raino, .w ~o~alu Stowarzy· 
1 
wysłało niezliczoną ilość „listów lań- gorszenia si_e stosunków międz:v Ang}ją I Zwią'.lek ,,?.arobkcwy na kon-

s~ema przy ul. KJ?t. Żwirki ~· . . 1 cuchowych'', prosząc adresatów. by p•J a Argentyną. Narazie władze argentyl1 ferentłę 
. Umud~durh01Wam członkowie stawią 51ę przeczytaniu odesłali je do swych dal- skie są bezsilne, ponieważ nie mogą ·,· Wobec wymówienia umowy zbiorowej 

w mun urac . h . h . k d . , ·t 1· tó ł • „ k ł 'ki . ł ....... szyc znaJomyc . przesz o z1c w wysy1ce „ 1s w 1ancu-

1

· przez związe w o enmczy przemys u 
"' W pierwszym rzę.dzie wzvwa sie . chowych'·. _ · zarobkowe110 w Łodzi, Min. Op. Społ. po .. _ W zwfazku z o.rl!anizowaniem przez · . . 

Fede·racię P. z. O. O. demonstracji anty- Zamach· samobo'1·czy 12-1·e1n~e1· d. ziewczynk·1 !l k~n~:i~: ~:~~ł!n.r:. ~~~:~~~~ei!2!.:~fa czeskiei, Zarząd K 01nmanji Le~ji Inwali· ~. ·· 
dów Wo,jennych Wo.isk Polskich, wzywa · • 

1
-zatar~u .KonferencJa. ta odbyłaby się w 

d d t · d • ó k • • · I t przyszłym tygodniu. czło111ków c:'lo stawieni,a siie w dniu 3 li- sp~wo u o mowy ze s rony ro zie w up.ema nowego pa a
1

· . . 
stopada r . b . o i,lodz. 13-ei na Placu Wol L'd' I .J_ D d nk . . d t d L „ St . ł o z, 1 ist·opaua. o rannej ziewczy i zawezwan() , Nagły ~non 
no8 c1 00 sz an arem e!!11. awienn c· (gr) _ Mieszkańcy domu przy uhcy pogotowie miiejskie. Dyżurny lelmrz i vi • • "'';;.;. 

two obowiązkowe. Franciszkańskiej 36 byli wcz.a,wtj wie· stwierdził uszkodzenie kręf!osłupa i zła I Łódź, 1 listooad:;. 
p • · I •k czorem świadkami rozpaczliwe~o kroku manie lewej stopy. W stanie poważnym 1 (gr) W Podwodach, gminy Buj1ny OZE!Qnante 11iPCZf! ni a młodej dziewczyny, zupełnie nieznanej odwieziona została do szpita.la Anny· Szlacheckie zmarła nagle 25-ietnia Ale-

Dnia 25 października 1935 roku, pra· w tvm domu. Madi. lrnandra Łabęcka, mieszkanka m. Ło-
cownicy Oddziału Drogowego P. K. P. w Jak s,ię później okazało, 12-letnia 

1 
Dowiadujemy s1ię, że desperatka d(I- dzi. 

ł.odz i s~rrlcczni2. . ż~~fnali Naczelnika te· , Ryfka Feldo-n, córka dorro~ki;trza, zamie-i· puściła się rozpaczliwe~o kr.o,~u r.po~o- , . tabęcką znaleziono martwa w polu. 
go. oddział;i , p, .111z. Ada.i:na Koczoro"'.· j szkał~ przv ul. Marynarsk1e1 6, dostaw· d!l, odmowy ze stropy rodztcow kunie· ~ Prawdopodobnie sekcja zwłok uja-
skleRo, ~tory ob1ął stanw1sko Nacz~lm- 1 szy s.ię na klatke scho~o1wą, , ~ nowe.119 p~ł6'. · + , wi:ii przyczynę nagłęgo zgonu młodej 
ka Oddziału Droi!!owe~o w Krakowie. wvskoczvła z okna pterwszei,lo piętra. " I kobiety. 
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R , • · • w 1•• WOLNA TRYBUNA 

Z• ow·r sweter ks1·ec1a . a Jl dzi;l~!!K!!:!!c:m~~§~z;~lug:l::,...p: 
wszelkiego rodzaju pomoc i zrozumienie. T„ 

W N t t Pana pęd do wiedzy I prosta droga do celu kt6r• 
szys~y wytworni Anglicy naśladują „królewskiego komiwojażera".- as ępca ro- sobie Pan wytknął 1 podę!a nią tak nłezmorcło. 
, OU l30Stlj·e ffiOdP białych Spodenek i hełmów kOl00j0 3lOyCh... wanie, zasługuje w pełni aa szacunek. Cl„11 

"( mnie to, łe Pana poznałam, ie poznałam człowłe 

Doniosła misJ~ a syna monarchy brytyjskiego ~:k:i:6~łu:;a!::!i ~:::~;n~!r;;:1• .!~ 
uczucia l wporę się opanować, ażeby zd4!Y6 Je• 

(mh) Z krótkich depesz, jakie obieg- Książę, który tak zręcznie wprowa- pracy. Któż mógł im pomóc, jeśli nie szcze przygotować się do egzam. Niepotrzebnl• 
ły niedawno prasę światową, wiemy, dził w Brazylji modę na hełmy, sam jed- następ.ca tronu, wyrocznia mody W An· trapi się Pan perypetiami ze swoj4 znajomą. NaJ· 
że w Paryżu bawił w misji politycznej nak zastosował się do miejscowej mody, glji, pierwszy komiwojażer, · jak nazy- lepiej podejść, lub prosić o spotkanie i wyj~ć 
ks. Walii, który ostatnio rozjeżdża po i kupił sobie słomkowy kapelusz, w któ- ł wają go z przyjaznym uśmiechem ~od· wszystkie nieporozumienia. Jeżeli fest to tW:i
różnyclt krajach Europy, Nie ulega jed- rym wrócił do Anglii. Tam naturalnie I dani króla Jerzego V. Wystarczyło Jed- na i rozsądna panienka _ zrozumie :r„na i na· 
nak wątpliwości, że pobyt królewskiego znaleźli się ludzie, którzy postanowili nak, ażeby ksążę sprawił sobie futrzany wet zachęci do bardziej jeszcH wytężonej pracy: 
syna w Paryżu miał na celu nietylko pójść w ślady księcia i znów kupcy an· kołnierz, a odrazu kuśnierze zarzuceni Panu zaś miło będzie pracować wiedząc, że fest 
cele polityczne, ale byl również poświę- giełscy nie mogli podołać popytowi na 'zostali licznemi zamówieniami. ktoś kto się Jego sprawami interesuje, cieszy się 
eony i innej dziedzinie, w której jest on kopelusze słomkowe. . I Ale nietylko angielscy kupcy i prze· Pana sukcesami i bierze udział we wszystkich 
nieoficjalnym acz nieograniczonym Podczas swego pobytu we Francji mysłowcy mają swego protektora w na· troskach. _ 
władcą. ks. Walji nosił często różowy sweter.'. stępcy tronu. Cieszy się on sympath Sędz4c :r opisu spotkań mam wrażenie, że nie 

Mowa jest naturalnie o modzie. . Natychmiast w eleganckich magazynach'. wszystkich mężczyzn w swem pa~st~ie. fest Pan obojętny swej znajomej i napewno dzi. 
Moda, jaką lansuje najstarszy syn przy rue de la Paix zaroilo się od ku- 1 Otóż dawniej na eleganckich przyJęc1ac~ wi się wielce 'co wpłynęło na zmianę jego pol!itę· 

króla angielskiego, nie należy bynajmniej pujących, którzy wszyscy żądali wyłącz' i balach obowiązywał surowy zakaz zdeJ powania, ale jako kobiecie nie wypada Jef pierw· 
od jego osobistych kaprysów, ale dyk nie takich samych swetrów. I oto kup-' mowania z rąk białych rękawiczek. Ks •. szef :rapytać o przyczynę i prosić o wyjaśnienie. · 
tow ana jest przeważnie potrzebami prze cy paryscy, chcąc ratować SW(\ opinję, i Walji · zdjął rękawiczki I W ten sposób i Jeżeli nie zdobędzie się Pan na tyle odwagi, aże- „ 
mysłu angielskiego. Występując w roli tel nocy jeszcze sprowadzili z Londynu obalił kłopotliwy zwyczaj. Jemu ró\\- by podejść i wyjaśni~ · nieporozumienie, niech Pali 
arbitra elegantiarum, książę oddaje nie· samolotem transport lansowanych przez '. nież ród męski za~dz.lęcza także nPrn· napisze list szc:rety i prosty, tald, ja..1\:1 napisał 
ocenione usługi angielskim wyrobom. księcia swetrów. I wo" noszenia py]am • na korytarz1·~11 Pan do mnie, a który w szczerych i niewy!Q!u-

Podczas swych licznych podróży ks. W 1924 roku noszono w Stanach Zjed sypialnego wagonu, a nawet na peror.ie kanycb słowach maluje wszystkie Jego przeży· 
.Walji .odgrywa rolę noczonych kapelusze filcowe z; wąskietn kolejowym, celem kupna gazety lub pa· cia, jego dążenia i szlachetn-y charakter. 

. królewskiego komiwojażera. podniesłonem rondem, dopóki ks. Walji · pierosów. Ks. Walji był pierwszy, który Mam wrażenie, te list tego rodzaju doręczo· 
Kiedy nap. udal się w podróż do Po- nie zjawił się - w kapeluszu o szerokich,) zdobył się na zdejmowanie marynarki. ny znajomej, nie będzie wymagał Int p6źnief żad 

ludni owej Ameryki, wysiadając na ' ląd opuszczonych rondach. Moda ta nastą-1 latem. On także wprowadził modę krót· nych tlomaczeń i żadnych komentarzy. · Tęskno• 
w Rio de Janeiro, miał na głowie an- pila w dość zabawnych okolicznościach: i kich białych spodenek do gry w tenis;i ta do znajomości z kobietą jest w Pana wleką 
gielski hetm kolonjalny, jaki :Europejczy- Książę był wówczas na placu sporto- t. zw. uShortów". zupełnie 1<rozumiała, a rozrywka " cłz.le6 wolny 
cy 'zwykli nosić w tro~ikalnym klimacie. wym 'Y Meadowbrook i ponieważ raziło f Jak więc widzimy, Z!;11ie~na moda, od pracy słusznie się Uanu nałety, 
1Tymczasem w Połudmowej Ameryce pa go słonce, opuścił rondo kapelusza. Pub·; lansowana przez ks. WaiJ1, me jest by- Niech Pan zatem postara się ni~ozundenł• 
nowala niepodzielnie moda słomkowych liczność natychmiast poszła w ślad za najmniej jakimś kaprysem z jeg0 strony. wyjaśnić, gdyż odnos:rę wraienie, te znajoma Je· 
kape.fu~zy. _ Wys.tarczy to j~dnak,_ 3;ieby księciem. . . . I Przemysł an_gielski ma bardi:o wiele do go pragnie tego tak samo, jak ł Pan, ale Je1t tyt~ 
ksi·ą?ę pokazał się w hełmie, a JUZ na- W Ang!J1 w faden sposób me mogła się zawdz1ęczema swemu dostoJnemu pro- ko w gorszem nJeco położeniu. Towarzystwo nie 
zajutrz we wszystkich magazynach za· przyjąć moda palt z futrzanym kolnie- I tektorowi. Na jednem z dorocznych znajomej koleżanki, nie przeszkadza bynalmnł•J 
częto się gwałtownie dopytywać o heł· rzem. Uważano, że takie palto jest od- I zebrań związku przemysłowców w Lon- podejściu, łłdy! w takim wypadku, znajoma Pa· 
my angielskie, i niebawem Brazylja mu- powiednie Jedynie dla artystów i wo-, dynie jeden z delegatów wyraził się, że na winna Go swej towarzysze• prieclstawłt I 
siała sprowadzić wielki transport heł·j góle dla ludzi ekscentrycznych. W re- gdyby ks. Walji nie istniał, należałoby .wszystko jest w porzędku. Nie mote Paa po-
mów podzwrotnikowych. zultacie kuśnierze angielscy byli bez go stworzyć. dejść do Nie! jeżeli będzie spacerowa6 w tew ... 

· - rzystwie nieznaJomego Mu Pana. W6wc:ras nałe· 

Kolumb . był U·waz·any za war1·ata żysiętylkoograniczyćdogrzecznegoukło.au. 
„LllJ;ana 24" W KATOWICACH. Mote Pani 

" ••• napisać, ale nie tądać wytłomaczenla. Poprostq 

4 wypr.awy genJ·atnego genu,eńczyka w poszukiwaniu Jegendarnej k.rainy. - Król tpk1 sob!~ u~t z wymianą towarzyskich grzecz· 
iłośbl te ski'omnym dopiskiem z pro§bą o odtto· 

' ·hiszpański obdarzył go zaszczytami i mianował wicekrólem Ameryki włedf. Mote Paul napis~. że aolubiła go I r~t· 

O 
i.. • • • mowy z nim, wobec ~ego cbołałaby fe konty- · 

' dkrywca nowego świata zmarł w zapom'n1en1u nuować przynajmnlel dron korespondency)n11. 
l(to wie, może uda się Wam spotkać leszcz• · 

Cała Ameryka żyje ostatnio pod by zbol!acić swój kraj leł!endarnemi skar jest marnym organizatorem i nie umie kiedykolwiek w tyciu, wówczas nie !Jędzle tak 
Wlrażeniem wielkich przyJ;!otowań w bami nowo - odkryte1' ziemi. Tym ra- 1 Ilię wywiązać z nałożohych nań przez I trudno rozpocząć odrazo dalszego ciągu Wa· 
zwtiązku z przypadającem w roku bieżą- zem jednak ma KoJumb do sw-0jej dyspo · króla obowiązków. W c·ałei Ameryce szych pogawędek. Niech Pani postara się utrzy• 
c-9m 500-leciem urodzin Krvsztoia Ko- zycji już nie trzy lk:he statki, ale sie· I r)anuje tera.z sitraszl~v.y zamęt Bittro· mać list w tonie żartobliwym i Jednocześnie ser• 

· lumba. Genialny tern że)'.!lfl!rz, jak wszy- demnaście doskonale wyekwipowanych kva-tyzm painoszy się w zastraszający 
scy zresztą tego pokroju ludzie, był za okrętów. Towarzyszy mu przeszło 'ty- li ~posób i wreszcie· wład-ze hiszpańskie, decznym. 

.. . W takJ sposób, poruszaląc tematy towarzy-·. 
ży~ia u~atany :aa szaleńca1 jfon1ącego siąc osób i nieznany do niedawna Ge- praignąc pofożyć temu kres, każą spro- skle 1 ogólne, wypada Pani odezwać tlę pierw· 
za jakiemiś uroionemi chimerami. · Nic nueńczyk przed wyjazdem zostaje mia· I wadzić Kolumba do Madrytu, !!dzie izo· szel 1 napisać. Naturalnie ńJe wolno wsPon1lnaó, 
więc dziwmego,. _że. zarówno ojczysty je- nowany odmirałem i wice - królem Ame j lują 110 zupełnie od dotvchczasowes;!o ży ani Waszych serdecznlefszycb chwn, ant tet . 
'go kraj - ,Włochy, jak i sąsiednie pań- ryki. · cia. . żądać Jakichkolwiek tłomaczeń. 
stw~ :04irqów.ily mu P.omocy w zorgani•z«>· Gdy po pr,z.eszło dwumiesięcznej pod 

1

, Odzyskawszy w parę lat pófoiej will 
waniµ_.wyprawy żeglarskiej w celu odkry róży eksped.yoja · przybywa do osiedla, n ość GentteJ~czvk rzuca niewdzięczną • 
cia drn~i do lndvi Wschodnich. Dopie- założonej!o przez Kolumba podczas je· 1 Hiszpanję i saJD wyrusza ·~ kilkunasto- Armia kobieca na Kubie 
ro w Hiszp~ji znalazł Kolumb zrozumie Il<> pierwszej tu bytności okazuje się, że 1 letnim synein swoim na ukochany Pacy Pit:kne amazonki na straty gra• 
nie dla swych projektów. ówczesny mo · chciwi marynarze, pozostawieni przez! fik. Czwarta ta skolei podróż nie daje 
naJ:cha wyposażył podróżnika w trzy sweJ!o dowódcę, zostali w tvm czasie I zbyt wielkich rezultatów. W.ielki od- nic kraju 
wątłe okręty, na których f,!enjalny Genu· wymordowani przez tubylców. Ro.zpo- krywca, zma~any prze:-iwnościa.mi loc.u (z) Kuba jest jednym z niewielu kra-
eńc~yk wyruszył na poszukiwanie no- czyna się teraiz w dziejach ko,tooi.za·cii i staje się słaby i mniej przed!!:ębiorczv. jów. w których istnieje kobiece wojsko. 
wych lą,dów. hiszpań·sMei ie·dna z najsmutniejszych Osfatnie lata swej!o życia s.pędza w , Kubańczycy są niezwykle dumni ze · 

Zało~a Kolumba sikła:dała s•ię z pira- kart. Ot!niem i mieczem zdobywają na-I swem rodzinnem mieście, żyjąc bol!ate- swe.i dywizji kobiecej, liczącej 5.000 ko
tów, zbiej!łych z więzienia, rozmaitych jeźdźcy nanowo ziemię. I mi wspomnieniami minionych czasów. biet i dziewcza.t kubańskie/z. Piękny i 
rze'zimieszków i mętów społecznych. W rok potem Kolumb odpływa, prag Ma opinję fantasty i półwariata. Umarł twarzowy uniform, jaki noszą te ama
Nie odstra,s1zyło to l!o je.dnaik i po licz· nąc dotrzeć do wschodnief;!o wybrzeża; w roku 1506 prawie zupełnie zapomnia„ zonki, od~grywały z pewnością niepośled
nych przygodach niewielki statek ,,San· Azji. Nie uda.je mu s-ię to, natomiast'. ny przez współczesnych, twierdząc upar nią rolę w sprawie zaciągu do kobiecej 
ta Marina" dotarł pewnego poranka paź zbłądz~wszv odkrywa po pewnym cza- 1 cie do końca swych dni, że odkrył nie no dywizji. Wiadomo przecie, że kobiety 
dziernikowel!o 1492 roku do brzegów sie Południową Ameryke oraz cały sze-! wą część świata, a tylko wodną drogę całego świata mają słabość do munduru 
Ameryki. rei! wysp. N1esił:ety, wielki podróżnik I dó Indyj. wojskowego„. A gdy dana im .iest moż-

• uZiemia! Ziemia!
11 „•••••••••••••••••e••••••••~••••••••••„•u••••••••HH•1'•H••„ ność odziania się w ten mundur. to tam. 

::~~~!cb1a::n:z;~o~~;:::~~s1łak~:: Budki" telef oni"ZDB dl!2 kobiDf z:~ietei~1 ~f,~0aplf~i~ .. 7~zwal~ •. ~orzysta~ 
lądu. Wszystkich ączestników wypra· !U U ~ •u ' Na czele kubanskie1 dywizu kobiece1 
W'f oł!arnęła szalona radość i zapomnia Damskie rad)oodbiornlki I samochody - buduary stoją oficerowie-kobiety. 
ne zostały dotychczasowe swary i kł6t-· . · . · · W ł k 
nie, (z) 'Ypływ ko?1et za.zn~cza Się we I tatek. Wreszcie w budkach zaw1eszo- s o se und . 

Niestety nie na długo Po wylądo- wszystkich dziedzmach zyc1a, a przede- ne będą duże lustra, a obok aparatu te- d 1 _ t . d k ł ś I t . _ 
waruu bowiem podwładni. Kolumba u- wszystkiem odbija się na wszystkich lefonicznego stać będzie popielntczka. wu.-r„ rue C o a W ii a 
dali się beż jego zgody wgłąb lądu, pra.~ wy.nalazkach technicznych i udoskona-1 Mieszkanki .L?ndynu„ są ,P_e1ne za- (z) py.rekcja r~dja .bel~L~s~ieg~ w. po: 
ną.c poczynić odkrycia na własną ręke 1 lemach now?czesnych. chw~tu dl:i teJ mowac.~1, ktor.t «;ddai~a 1 rozum1e1!m z ang1elsk1em1 1 Japonsk1em1 
biedny 0 ,dkrywca został zupełnie opu· Elegapcl~1e samoc~ody luksusowe, 1 będzie. do ich d~sp~zycJt w_ grud1_uu r: ~-, ur~ędan:i1 telei.;rafi~znemi :- przeprowa
szczony. w pół roku później wt.twa 011 przyp?mma~ą~e racz~J. przytulne budu- InaczeJ za~atruią ~tę na mą tm,ęzczyz_m, dz1ła mezWYkle mteresuJący ekspery-
do His~panji, przywożąc mimo niesprzy ary, me .są JUZ now~sc1ą na wystawach którzy ba1dzo często korz~s.~J·l z ultcz ment.. . . . 
jających mu w Ame.ryce warunków, bo. at~tomo~1lowych. N1ed~wno na wysta- nych aparatów dla załatw,ien~J ~W_Y1.:h Mtano:w!cie z terytorJUJ'!l wYstawY 
l!ate łupy, w postaci drOf,!ocennych me· ~ie _radJoweJ w Londyme zwra:aty na pil~~ch. spraw _handlowycn .. Tw1e1dzą brukselsk1eJ. z estrady · sali. Alberteum, 
tali oraz rzadkich okazów muszel i ka- swb1e uwagę „specjalne damskie apa- om, ze 1 teraz meraz zmuszeni s~ do wy nadana została devesza radiowa. która 
mieni i wszystko to składa u stóp królo- raty radiowe" najoryginalniejszych fa- stawania w ogonkach przecl budkami, i dwukrotnie okrąż.via kzile ziemska. 
wej Izabelli i jei małionka, którzy ser- sonów i ~szelkich ,ba:w i odcieni. w_ któryc~ ~obiety. prowad~ą ~ogawęd- j • Depesza była kole~no pr~yjęta i da.-
decznie ~o ·witają i obdarzają wielkiemi Obecme londynsk1e tow. telefonów k1 z przy1ac1ółkam1. Przectwmcy „dam i Je] nadana przez radJo-stacJe Brukseli, 
zas~czytami. wprowadza inowacj~, która znów doga- ~kich" b~d.ek wskazują r_ównież na to, I Nowego Jorku, ~ontrealu_. . Sidneyu, 

Włelki P'o.dróżnik nie może sobie jed- • dza szczególnte kobietom. ze z chwilą wprowadzema tych budek, I Londynu, Buenos-Au-es. TokJa 1 Beyrutu 
na:k znaleźć m1•ejsca na stałym lądzi~.1 . . W licznych pun~tach 11'.iasta usta~ I kobiety ~ędą je okupowały. nietylko dla l ooczem wróciła do Brukseli. do sali Al· 
Przyzwycza:io•nv do pr.zygód i ko~ys~n1~ ! w10ne zo~taną bu~k1 telef.omcznc.' w kto, odbywa ma rozmów tel;fom~7-nych, lecz 1 berteum. . . . 
okrętu rychło rzuca wvstawne zyc1e 1 rych zna1dować się będzie spec1alne o- poprostu po to. by kor,.ystaJąc z l11sira, l Od chw11t nadama depeszy do po-
'vviei:~ża spowrofom do Ameryki, czvli, ! parcie dla parasolki. szeroka półka !la I doprowadzić tlo porządku swą twarz. ł wrotn je.i do Brukseli minęła minuta I 
jak wówczas ją nazywano - do Indyj, 1 paczki i mata póleczka dla czynicr1ia no 40 sekund. 



-
Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - Erna Szigetti, Erna Szigetti - cych złotem, mieniących się kamieniami. mat.„ To zresztą nie ma znaczenia, czy: 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- powtarza jakiś wytwornie ubrany pan, Orkiestra gra triumfalny marsz i na zabił, czy nie, skoro odcierpiał już winę 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- potem jakaś elegancka pani, jakiś aka- scenę wjeżdża -królewicz... i chce teraz uczciwie pracować„. Uwa-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w b d · t d · l 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- demik„. Wjeżdża na koniu, na prawdziwym, żarn, że nawet naj ar zieJ za war z1a Y 
lony z pracy za to, że ujął się krzywc1 olicz- Niepojęta duma rozsadza serce Ro- żywym koniu, z którego zwinnie zeska- zbrodniarz może się stać porządnym 
kowanej przez dyrektora rc.botnicy, gosza, chciałoby mu się stanąć tu po- kuje i klęka przed Erną.„ człowiekiem, jeżeli drzemią w nim ja-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką środku i krzyczeć na cały głos: Gdy kurtyna opadła, gdy w teatrze kieś szlachetniejsze uczucia ... 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n .. '.knęła ł 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w u- - Słuchajcie, słuchajcie!... Erna Szi- rozległy się oklaski, Jan ockn<il się jak- - Tak, to są bardzo wznios e po-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w getti, którą przyszliście podziwiać -jest by z czarownego s· Byt tak oszoło- budki, ale w praktyce mogą się okazać 
kiesz~ni trupa znaleziono ''artkę n~ ·ępuicej moja!... miony, że siedział przez dłuższy czas zgubne„. Czułem się w obowiązku 
treści: d t ł • k' 

„Do wiadomości policji.„ Jeżeli fa, Alfred Wszedł na salę, prowadzony przez ze zlożonemi na kolanach dłońmi. ostrzec pana prze ym czi.owie iem„. 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- biletera... Zajął miejsce w piątym rzę- A dokoła szumiało, jakby padał gwał - Bardzo panu dziękuję„. - W gło-
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który dzie i zastyga w oczekiwaniu, ze wzro- towny deszcz. - sie Beskida brzmiała lekka nuta ironji. 
groził mi dzisiaj śmiercią za wym6· · „:~ pracy". kiem wbitym w kurtynę„. Teatr zapełnia - Dlaczego nie bije pan brawa? - - Szkoda, że nie traktuje pan powat 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- się szybko... Ktoś siada na fotelu obok usłyszał nagle głos Beskida. nie moich ostrzeżeń.„ - Wernlęr jest 
siące później stanął przed sądem, który sku:ał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Jana. . Zawstydził się - niewiadomo czemu wyraźnie zdenerwowany' i swoim zwy-· 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Dobry wieczór, panie Rogosz!.„ i począł klaskać jak wszyscy. czajem ociera chustką czoło. -Czy nie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do - Dobry wieczór, panie dyrek- ~ Podobało się panu?„. - nachyla byłoby bardziej właściwe, gdyby dał 
mieszkania Wałcza.ka, k1óry miał mu wyjawić, · k' ś d d · 
kto t.iył mordercą Krausera, ale nie dowiedział torze„. się Beskid do jego ucha. pan pracę Ja ie~ opraw y uczciwe-
się tego, bo Walczak, chory na gru:tlicę skonał, To Roman Beskid„. Jakiż to mity - Bardzo, bardzo„. mu człowiekowi, a nie takiemu, co marę 
nie zdążywszy zdw\zić tajemnicy. grzeczny człowiek - takie m'.ł wysokie - Pani Erna przeszła samą siebie.„ ce zbrukane krwią?„. Wie pan? - Wer 

Pani Elżbieta Werne-rowa, żona ttua;ona Wer- stanowisko a wcale nie robi ważnego Dawno już nie oglądałem tak wspania- ner zniżył głos do ledwie dosłyszalnego 
nera, głównego akcJonarJusza fabryki samocho- 't · ' · 'k' · k ' t o h · ł · · d 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze w1 a się ze swo.im pracowm i.em, Ja . z lego tańca„. szep u. - „,ogosz c c1a mme zamor o-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- równym„. I z u1mu1ącym swoim uśm1e- Kurtyna opadała i podnosiła się bez wać, gdy wskazałem mu drzwi... 
jem Łubkowskim. lchem powiada: przerwy„. - No, i?„. 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Zręb- - Ciekaw pan jak wypadnie taniec Za każdym razem, gdy scena była - Narobiłem alarmu, zbiegł się per-
ski, który zaprzysiągł lei zemstę za odrzucenie! pani :Erny? , odkryta, :Erna dziękowała wdzięcznym sonel i uratował mnie z rąk tego zbira .•• 
A;fgwuZV~f~z~!~ sli: przypadkowo właścicielem - O, t~k:', bardzo„. Nie widziałem jej dygiem za oklaski... - Ciekawe„. - zmarszczył Beskid 

Listy, pisane przez Walcza'ka. zawierały same jeszcze jak tańczy„. . Wreszcie brawa ucichły i na sali zro- brwi i nagle wbił badawcze spojrzenie 
rewelacje. Walczak pis~ł, te Rogosz nie jest - Co pan powie? - dziwi się Bes- bito się jasno„. w twarz swego towarzysza. - Dlacze-
fyJ:d:i~~i~h~~a~[8;~!,1'odn;t mZ:E;i~ł b:~d~ordd:l,~~!: kid. - ~ani :E;~a ie.st świetną ~ancerką. Część publiczności - przeważnie go, w takim razie, nie zawiadomił pan 

Po fego ,,śmierci" Krauserowa ~ ... ebrała pie- W teJ chwili światła na sali poczęly panowie - podążyli do palarni, część do policji? ... 
nlądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kUku gasnąć - w or)j:iestrze strojono instru- bufetu, a reszta - pozostała na miej- Twarz Wernera pokryła się purpurą. 
la~c'h Krauser )Vrócił do Warszawy, zmienił na- menty... scach, dzieląc się uwagami na temat Spuścił oczy i począł coś belkotać pod 
llWl~ko na Werner i z.ało:!ył nową fa.brykę„. Rozgwarzona publiczność ucichła, pierwszego aktu pantominy„. nosem. 

Zrębskl szantażu1e Wernera, wymusza od · · ś . · · · A B k'd kl t f 1 
niego 100.ooo złotych i za pieniądze te zakłada za1mu1ąc. po ~1eszn1e m1eisca„. Nazwisko Erny padało tu gęsto - es 1 · po epa go pou a e po ra-
sa!cm gry do spółki z Hildą Pożarow, wlaściciel• Podmeceme Rogosza -doszlo do ze„ ogólnie chwalono jej talent, wdzięk i te .... mieniu i zilśmłał ,się. 
h domu schadzek. nitu, gorąca fala krwi rozlata sit; po jego chnikę taneczną.„ - Widzę, że jest pan zbytnio prze~ 

Łubkow_ski ~Jl.anowany został ~em<>nem ~TY. ciele... Nie słyszał nic, nie rozumiał, co Łowiąc chciwie odgłosy tych roz- cz.ulony, drogi panie Hugonie ..• Nie taki 
a rdy stwierdZll, że ~arzeezona 1ego - Wikta mówił doń szeptem Beskid dusza zeń mów, Rogosz przeciskał się poprzez straszny ten Rogosz, jak go pan ·maluje, 
spotyka się ze Zrębsk1m - począl się narkoty- . . . ' 
zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- uleciała i krązyła teraz za czerwoną tłum, kierując się ku sali, przeznaczonej proszę mi wierzyć„. W każdym razie 
kach przewrotnej kochanki - Wernerowei. kurtyną - tam, gdzie była :Erna... dla palaczy„. dziękuję panu za dobre chęci i - nie 

A Jan Rogosz nie przestaie myśleć nad tern, · Kapelmistrz zastukał pateczką w pul W troku zgubił dyrektora Beskida, mówmy więcej o tern, dobrze?„. 
w faki sposób mote_udowodnić, że nie Jest mor- pit i oto zabrzmiala cicha upojna uwer- który mu właśnie zaproponował pójście W tej chwili zadźwięczał dzwonek-
dercą. Pewnego dnia. spotyka go Walczakowa C · · ' d · · d · 
!_pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała tura... . oraz c1sze1, cora~ sio z1e1 rzą na papierosa, szukal go więc teraz wzro na znak, że przerwa ma się ku końcowi. 
Wernerowi. (Walczakowa nie wiedziała, te tym, w powietrzu tony skrzypiec... kiem. Schyliwszy głowę, wymknął się. Rogosz 
któret'? zastała w willi nie był Werner, ale - Kurtyna poszła powoli do góry i - Gdzie on się podział?„. z palarni i podążył na salę ... 
Zrę~~;~z pobiegI do Wernera zapytać 0 

listy, p~zed oczami widzów ro~toczyl się wspa Znalazł go dopiero w palarni„. Już Był wstrząśnięty tern, co podstu-
ale ten odpowiedział mu, ie 0 niczem nie wie. mały park, peł~n ~rzew I kwiatów.„ , miał doń podejść, gdy z odległości chał, drżał na calem ciele z podniecenia. 
Spotkawszy towarzysza celi, pn:estępcę Biru- Jasne promienie wschodzącego słon- dwuch, trzech kroków zauważył, że Jaki cel ma ten Werner, by kopać pod 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pom6gl w odszu· ca padają na biały, marmurowy pałacyk, Beskid z kimś rozmawia„. Z jakimś pa- nim dołki, by usunąć mu grunt spod nóg? 
kani~ listu Walczaka. . . ukryty w głębi„. Dokoła śpiewają nie- nem w niebieskich okularach. Dlaczego kłamał tak bezczelnie, że 

. Biruń pod pozorem wydostania .t~go IIs~u za- widzialne ptaki - radośnie witając wio- - Ach, to Werner!„ - 0 oO'osz za- chciałem go zamordować? - buntuJ·e 
b1era Rogosza na WTIJrawę do w11l1, gdzie za- „, a. 
mierzal dokonać kradzieiy brylantów. senny poranek„. trzymał się w miejscu, nie chcąc prze- się coś w piersi Jana. - Ręki nawet nie 

Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. Blruń Rogosz wyciąga szyję i cały zamie- szkodzić tamtemu w rozmowie. Stoi podniosłem na niego, jak mnie wyrzucał. 
rzuc.il_ się do uc~eczki a Rogosz w ostatniej nia się we wzrok„. Patrzy wgłąb sceny, bardzo blisko nich i słyszy wyraźnie ich O, to musi być bardzo niedobry czlo
chwili scho':'al się za ~ot~rę. . . oczekuje z zapartym oddechem zjawie- glosy. Nie zamierzał bynajmnit:j podsłu- wiek„. A jak pięknie zachował się Bes-

Do pokoiu wszedl iak1ś męzczyzna z kobie- . . ·E . · k 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal ma się rny.„ Napewno wyJdz1e ona. z chiwać, chciał się nawet oddalić, gdy w id, jaka to szlachetna dusza„„ , 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że marmurowego pałacyku - tak to sobie tej chwili z ust Wernera padło jego na- Myśląc o tern, Rogosz zastanawia 
mężczyzna ów, kapitan frankenstein, szantażu- wyobraża„. zwisko. To go zaciekawiło, więc nadsta- się, czy podziękować Beskidowi, ale do-
je kobietę, i1!1ienie~ Erna. . Jest już jest!.. wił uszu. chodzi do wniosku, że wyszłoby to bar-

w pewnei chwili rozwścieczony Jej uporem z· ' 'ł - I t h o d d t · b d d 1b · 
rzucił s:ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- J~Wl a s1~ n.ag e V.: otwar YS ni go nie wi zą, bo między nimi a zo g up10, o z ra zi1 y się, iż podsłu-
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. drzwiach, wyc1ąga1ąc ram10na ku słon- Janem stoi kilku wysokich panów, a - chiwal. Wobec tego posstanowit nic nie 

Kapitan frankenstein, odgrażając się, wy- cu i lekkim, zwiewnym krokiem spłynę- zarówno Beskid, jak i Werner - są nis- mówić. Opanował jako tako wzburzenie 
~hodzi, ~ Erna prosi swego wybawce. aby przy ta wdól po białych schodach... ki€;go wzrostu. Tak więc zabezpieczony, i zajął swoje miejsce na widowni. Po 
iął od mel pożyczkę. I t ń ć t ' k · R h t k · d · h ł eh ·1· · 'ł · B k'd Rogosz zakocha! się w pięknej Ernie, która . . zaczyna a czy , o oczon::1. ręg1em ogosz c wy a az e ie s owo. w1 1 ZJaw1 się es i . 
odwzaiemnia musie uczuciem. mnych tancerek, które wyrosty dokoła - Bardzo się panu dziwię, kochany - Siedzi pan tu cały czas?„. 

Podczas szaleńczej gry w dziewiątkę Eltibieta niej, jak spod ziemi... Kostjumy ich mie- dyrektorze„. - mówi właśnie Werner. - Tak.„ - skłamał Jan strudem. -
Wernerowa .prze~1ywa do ka.pitana Fran~enstei- nią się wszystkiemi kolorami tęczy„. Wy - On u mnie też pracował, ale wyrzu- Straciłem pana z oczu, więc zostałem. 
na d:-va:iaś.cie tysięcy złotych. Frankenstein mal- gląda to jak taniec barwnych motyli z citem go z miejsca, gdy się dowiedzia- - Trzeba było przyjść do palarni„. 
tretuie Ją 1 zmusza do posłuszeńłtwa. ' . . ~ . 

Mimo to Elżbieta wraca do niego po kilku na]p1ękme1szytil motylem - Erną na tern kim jest... - Beskid zamy$lił się nad czemś, po-
dniach. przedzie. - Postąpił pan bardzo niesłusznie„. czem wypalił nieoczekiwanie: - Przed 

Rogosz ś.pieszk się, do t~atru, aby obejrzeć Jan drży z zachwytu i przejęcia„. - odpowiedział Beskid. - Zapewniam chwilą rozmawiałem o panu.„ 
ukochaną _E,rnę, tóre1 .~owierzono główną rolę - Jak ta Erna cudnie tańczy jak pana, że Rogosz jest porządnym czlo- - o mnie? - udawał Jan zdziwie-
w pantomm1e baletowej. . . . , ' 

_ Coś się dziś stanie„. _ myśl.i cały czas i p1ękme wygląda z zarózowioną twarzą, wiekiem.„ nie. 
serce jego chwytają skurcze strachu. z blyszczącemi oczami!... - Mimo, że zamordował człowieka. - A wie pan z kim? Z łiugonem Wer 

Była chwila, że spojrzała w jego stro-, - Nie wierzę, by on to zrobił... To nerem.„ Pan go zna, prawda?„. 
Po kilku minutach jest już I~ogosz w nę - zauważyła go i postała mu krótki na niego nie wygląda„. - Pracowałem u niego kilka dni... 

poczekalni opery.„ Oddał do szatni ka- uśmiech. - Skąd ta pewność, jeśli wolno za- Niestety, pan Werner mnie wyrzucił, 
pelusz, ptaszcz i rozgląda się ciekawie - Emo!„. Erno!... - wołało coś w pytać? chociaż był z mojej pracy zadowolony ..• 
dokoła„. Janie bezgłośnie. - Skąd? - Beskid rozpostarł ramio Pan zna moją przeszłość, panie dyrek-

Jest tu po raz pierwszy w życiu, to Tymczasem na scenie toczy się jakaś na. - Nie wiem, ale mam wrażenie, że torze? fana opowiadała panu? 
też wszystko go interesuje„. I ludzie, akcja - coś się tam dzieje.„ się nie mylę„. - Tak ... Ale niech się pan nie oba-
ttoczący się przy kasie, i bileterzy w li- Tancerek już niema, a na ich miejsce - Pan jest bardzo lekkomyślny, dy- wia, nic panu nie grozi..: 
berjach - gorączkowy zgiełk, jak na pojawił się jakiś tancerz, ubrany w strój rektorze„. Firma pańska jest zbyt po- - Ja wiem, panie dytektorze, że pan 
dworcu kolejowym„. pazia„. ważna, by mogla zatrudniać u siebie ma dobre serce„. A pan Werner, jak mu 

Dokoła wiszą olbrzymie plakaty z Zbliża się do Erny, wręcza jej jakiś mordercę.„ Czy pan się nie obawia re- zacząłem o tern mówić, to z miejsca 
rzucającem się w oczy nazwiskiem: list, poczem znika wśród drzew„. cydywy?.„ mnie wyrzucił - tak się przestraszył... 

„Erna Szigetti"... Twarz tancerki rozjaśnia się uśmie- - Nie zastanawiałem się nad tern„„. - On jest bardzo nerwowy„. 
Każlly, kto tu wchodzi - i ci bogaci, chem: widocznie czekała na ten list, wi- Mam takie usposobienie, że wierzę lu-j - Ja wiem i nie mam do niego żalu 

którzy rozsiadają się w wygodnych fote docznie dostała go od ukochanego„. dziom i szukam w nich przedewszyst- o to„. Inni postąpili ze mną nie lepiej„. 
lach, i ci skromniejsi, którzy biegną Trzymając list w ręce - tańczy i nie kiem dobrych stron, a nie - złych„. I Erna jest pierwsza, l<tóra mi uwierzyła, 
szybko na piętra - wszyscy zatrzymu- przestaje tańczyć, gdy go czyta„. - łim„. Więc Rogosz ciągle opo- ' a pan - drugi... 
ją się choćby na chwilkę przed barwne- Później zaroiło się w ogrodzie od wiada o swojej niewinności?.„ l (D I . . 
mi afiszami. kostjumów orszaku królewskiego, kapią- - Nie rozmawiałem z nim na ten te- 8 Szy Ciąg JUłrO) 
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Jak kształcił sie syn króla Fuada w blasku jupiterów przyznali sie do zbrodni 
Pracowity dzionek egipskiego nastąpcy tronu podczas !Taśmo filmo"'a no stole s~d.:io111sfUm 

stud1ów w Londynie (mh) - Prokurator generalny Nowe- chętnie się zgodzili na tę propozycję. 
( • go Jorku, William Georghan, wpadł ostat Zaprowadzono ich więc do zaimprowi-
. z). Do Londynu przybył 15-letni na- nauka. Zaangażowano dla niego speclal- nio na bardzo oryginalny pomysł, przy zowanego w gabinecie prokuratora stu-

stępca tronu egipskiego, syn króla Fua- nie nauczyciela matematyki, literatury pomocy którego zmusił przestępców do dja, w którem zainstalowano jupitery: 
da, książę Faruk El-Said. angielskiej. fizyki, chemji i historji. Po- przyznania się do popełnionej zbrodni. i mikrofony kinematograficzne. Napro-

Mlodociany książę poraz pierwszy nieważ prócz tego .. .w zakres jego obo- Chodziło mianowicie 0 odnalezienie wadzeni zręcznemi pytaniami r-rokura
opuścił pnlac swego ofca. Do tej pory wiązków wchodzą n~wnież ćwiczenia sprawców morderstwa rabunkowego, tora bandyci poczęli stopniowo opisywać 
bowiem Faruk .El-Said nigdy nie prze- gimnastyczne i ma on poinać wszystkie popełnionego na urzędniku kolei podziem szczegóły zabójstwa, a potem zahipno
kroczył granic pałacu królewskiego i nie rodzaje sportu angielskiego, przeto dzień nej w Nowym Jorku. Schwytani człon- tyzowani wpływem obiektywu, prze
razstal się ze swemi czterema młodsze- jego będzie bardzo pracowity. kowie bandy, grasującej w tamtej okoli- chwalali się nawet dokonanym czynem. 
mi sio1i.trami. Po pewnym czasie księciu pozwolą cy, wypierali się kategorycznie udziału Film ten, oczywiście, posłużył, jako 

Król Puad przystał swego najstarsze- prawdopodobnie nawiązać znajomości w morderstwie, pomimo, że przeciw nim materjał obciążający w śledztwie i zo
go syna do Anglji na studia. Mimo ukoń- wśród swych rówieśników i przyjmo- przemawiały bardzo obciążające po- stał zademonstrowany przed sąuem przy 
czonych zaledwie 15-u lat, mlody książę wać ich t.i siebie, a po uzyskaniu dosta- szlaki. sięgłych. Rzecz jasna, że niefortunni 
sprawia wrażenie 20-letniego młodzieńca tecznego przygotowani~. wstąpi do an- Otóż Georghan zaproponował zbrod- jego ,,aktorzy" skazani zostali na śmierć 

~~~:~\;;"~g~1r~7~*J::::~~~ ~f~~:~:;~r~:~~~~:!~wf,;~~~; I nlarzAom, ..• erz;raznie pwofirlmnieo. gBra:,ycl' icz"Oke·mi ·1oro·u·rar lam i 
ścisłą kontrolą. Książę musi wstawać o narówni z innymi kadetami. U U .ił 
gOdz. 6 rano, a o s-ei rozpoczyna sięi wykryta została we Lwowie.-Ulicznice z.ajmowały się 

Na tem miejscu wyratamy publicznie nasze ser
deczne podziękowan ie WPauu Dyr. J. ~apaportł:lwl wy
bitnemu, wielkiemu, sumiennemu I uczciwemu speclaliś
cle dla chorycH na ruptury, skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa, zam. w Lodzi, Zawadzka 8, za umiejęt
ne i celowe zaaplikowanie bandaży rupturowych I lecz
niczych aparatów ortopedycznych, dzięki którym unik
nęliśmy operacji i zostal iśmy zupełnie uleczeni i jesteś
my dziś zupełnie zdrowi i do pracy zdolńi. 

W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze 
.rorące podziękowanie do publicznej wiadomości. 

Łódź. dn. 20/IX 1935 r. 
Woch Piotr, Łódź, Rzgowska 58, 
Bętkowski Stanisław, Łódź, Gołębia t, 
Br. Brzezlńska, Łódź, Targowa 39, 
Pl. Marcinkowska. Łódź, Sucha 2, 
Kaza Danz1gier, Głowno, 
r. Orłnbaum, Łódź, Zgierska 37. 
Stanisław i Marla Mikołajczykowie, rodzice, Łódź, (Nowa Mania), 

Apolonia Sarnowska, Udt, (Chojny), Warneńczyka 18. 
Zofia Izydorczyk, Marcina 20 (Radogoszcz). 
Jahn Józef, Pabianice, Warszawska. 

Perłowa 2. 

„ kolportarzetm" 
Lwów, 31 października. f ,,przedstawicielem" pornograUł na 

Wywiadowca pol:icii obyczajowej, 1 Lwów był niejaki Franciszek Orlicki, 
bawiąc w jednym z podrzędnych lokali, j zamieszkały przy ul. Głowackiego 10, 
wpadł na trop zakrojonego na wielką 1 a pc:dający się za handlarza obrazów.
skale kolportażu fotografij pornograflcz Ubliżające obyczajności fotografie i ry
nycli na terenie Lwowa. I sunki dostarczał on ulicz~icom po. 70 

fortancerki i podejrzane damy w I groszy, a te rozpowszechmały Je w~ród 
miejszych kawiarniach i spelunkach u-

1 
swoich gości. _ 

ferowaiy gościom zdjęcia oo cenie 1 zł. Stwierdzono też, że w cia~ lfrót
od sztuki. [kiego czasu zdołano sprzedać we Lwo-

Dochodzenie ustaliło, że .1rtównym wie pokaźną ilość tych zdieć. · 

TANIA SPRZEDAŻ RESZTEK 
2.150 mtr. wełnianego modoes!O materiału szer. 150 cmtr. 
na damską suknię po zł. 7.66. 4 mtr. materjału M 
ciepły szlafrok po zł. 4.50. RESZTKI na ciepłe weł· 
nlane spóónlczkl po zł. 2.86. RESZTKI na damskie 
zimowe palta po zł. 11 25 poleca Skład fedwablu I wełen 

CH. ELJASZ, Piotrkowska 28 

Doktór TREPMAtł I LEKARZ·J?ENTYSTA 

spec)allsta chorób wenerycznych, I F. Ko pe I owska 
skórnych, moczopłciowych powróciła. Przyjmuje od 9-3-ef, 

ZawadzLra 6 tel. ODAJQSKA 37, tel. 232-55 
ll 234-12 od 4 - 7-ef w Lecznicy, 

8-12, 2-4, 6-9 wlecz. PIOTRKOWSKA _194,..!!!:.._!E.:~.:-. 

Takla Abkinówna 
PIANISTKA· PEDAGOG 

wznowiła lekcic ltrY fortepianowej. 
Warunki b. przystepne. 
ul. BEDNARSKA Nr. 24. 

Blok T kl. 4. m. 45: tel. 241-35 (od a-5-el) 

SZYJĘ WYKWINTnlE 

· BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 

Przyjm uf ę róvmleż wszelkie 
reperacje 

ul. 8-go Sierpnia 78 
m. 18, Ili P• 

Le cz n ic·a :.red.z. STl\CHO\llSKR1-----
akuszer1a i choroby kobillce SZKOLA TAJQCOW SALONOWYCH ze atałeml łóżkami 

DLA CHORYCH rtA 
uszy, nos, uardlo I 

dróg oddechowych 

Piotrkowska 61 
Tel. 127·81 

od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 

Or. ŁAGUNOWSKI 
spec. chorób weneryc:rnrch. seksual· 

nych i sk(.rnrch 
(Gabinet Ro„nrgr.;no· I śwlatłolccznlczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Telernn 181·83. 
Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w .św. 10-1. 

POWRóCILA Wt:ADYSLA W A CYRULSKIEOO 
PIOtRKOWSKA 153, tel. 145·10· Lódź, Alela Kościuszki 21. 

Przyjm. od 9-11 przed poi. i od 5-8 Tel. 211;26. 
popołudniu, Nowe komplety tańcow Narod?wych. ł 

-----· Nowoczesnych rozpoczynają się w li-
stopadzie. Zgłoszenia przyimuie kan
celarja szkoły codziennie od 11-2 pp. Dr. Jan Polak 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALLEROICZNI!. 

Gabinet flektro i światłolecznlczi. 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
rodz. przyjęć 5-7 1J 

i 4-10 W• 

( 
----------·- „- ------

ZAKLAD fotograficzny „Potorys" wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow-

1.EKARZ • DENTYSTA ska i9). Wykonuię zdjęcia przepisowe 
do Ubezp. Spoi., matrykuł i t. p. oraz 

DOKTÓR ft n I ~ I l ~ M ~ w l wywołania i kopiowania. Spec. ama-H. SzuanachGI I torskie. Ceny niskie. 

·-----------
111
------------· CHOROBY SKÓRNE I WENf.RYCZNe • 1.500 ZL· KAUCJI złoży szofer mecha-

Dr B R A U N LE (Z rł ICA OME6A PIOT~~.o~~~~d5t_~eł~:48•62• przyJmule od tO-l t od 6-8 po pot ~~k ~Ó~~,~~~ P;~:ir:ća, pśo~~~~ec~~in~~: 
• G I. 6 W N A 9, tel. 142-42 w niedziele 1 śwleta od 10-1. PIOllkOWSk·a Sf inkasenta i t. p. Miejscowość oboiętna. 
przeprowadził się na ul PrzyJmu)ą lekarze we wszystkich spe Zgłoszenia do redakcji „Expressu", 

PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. DR. MED telef. 121•23 Łódź, Piotrkowska 49 pod „Samotny". 
Spec. chor. skórnych I wenerycznych Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen"' KDPCl_O. wski· JASNOWIDZĄCA - „MIRA" przybyła 

przyimuJe od 8-1 i od 4-8 wiecz lampa kwarcowa. •••••••••••••••••••••.+~z Warszawy, wybitna siła jasnowidzów 
PORADA 3 ZLOTf. • ' Dyplomowana p·1eJngn·1'rka wzbogaca, radzi, daje talizmany szczę-

D K b I n D B R POWRÓCIŁ Iii u ści a, oraz numery Loterii , oparte na r Or. med. N i ew i aż ski OD~IQSKA 37, tel. 232-55. LÓDŻ. Narutowicza 6, m. 6 . imionach. 100 proc. sprawdzalność. Ty-
• przyimuje od 7-8-el w1ecz. Tel. lSt-n. · siące podziękowań. Jeszcze dni 6, Prze 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH Spec). cbor. wenen·czn~•cb, skórnych Wykonywa zabiegi w zakrr · . l ~i:;:.:az::.::d:._.:.;16~m;;;..·...:1.::.0· _______ _ 
wenerycznych I skórnych (włosów) i seksualnych Dr MED p"1el1><•n1'arstwa wcl1odzące·. .„. '~ZLOTY - tygcxlniowo: angielski, he-

ANDRZEJ.A Z, telefon 132-?0 ANDRZEJA 5, tel„ron 1::9 ·•o. M TAUB. E.N. HAUS ... „ , "o ~ "' u -. strzyki. bańki. pijawki I opatrunki , brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
przyfmuje od 9-11 i od 6--8 wlecz. Przyjmuje o~ S-ll rano I od S-9, chiruriticzne. niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ce-

w nledztele I święta 9-12. • 1 .„ gieiniana 6 m. 10. 24 
·, - AKUSZER • O NEKOLOG 

Dr Rundsz·1e1n DR. MED. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 - ,,, ~ '' - POTRZEBNA panienka do usługi gości 
• M„ GLAZER Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. (Z y St Q S C 6-go Sierpnia Nr. 18. Kawiarnia. n • ANGIELSKIEGO i hebrajskiego udziela 

AKUSZER-GINEKOLOG CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Dr. MHD, ,przyimuie cyklinowanie, drutowanie, trv tanio u siebie lub u za interesowanych 

POMORSKA 7 Telefon Z h d „ 64 f I 185 49 terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi. w domu, abiturient hebrajsk iego gim-
' 127-84 ac o n1a ' e . ~ s Ka n I o r Czyszczenie szyb. nazlum. Tel. 140-68 lub zgłos ić s lę Li-

Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ef. przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wle..::z. • PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. powa 43 pr. oiic. I o. od 8-11 rano. 
w niedziele i śwleta od 10-12 WPOI SpecJ. chor. slc6rnyc] I wcnen-.m1ych. . ---- ------- SPRZEDAWCZYNI dzielna, obzna imio. 

VOXRADIO sieciowe z 3 lampami zł. PI01:RK~WSK.\ 90, Te!eion 12?-45. i N.A RAT-Y i;ialt~ n:ięski~, damskie .• ubrana z brC!:nżą zab~wk~wn _poszukiwana. 
135.- z 4 lampami zł . 180.- również AKUSZERKA . przyjmuje . cho_rych od Prz~1mu~e o? .B--;-2 l od 6-9 wiec~. ma n:ięs~ ie 1 dz1ecmne 1 !utra, kozus~kl. Zgloszema z. ~dp1s a.i:i1 św1ade ct:v skła
na raty od zl. 5 tygodniowo. P1otrkow 3--5. Dyskrec1a. Al. Kośc1uszk1 41, pr. w 01cdz1ele 1 sw1ęta od 8-2 po po •. PrzyJmu1emy obstalunki. Markowicz •. dać w admm1strac11 „Republiki" sub: 
ska 79 w podwórzu. of. parter, tel . 170-18 10 - - Pl. Wolności 7. 17 .• w. S." 

ul. Sienkiewicza 40. 
Tel. 141-22 

Dziś preinjera ! 

--
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł. w soboty, niedziele i święta o godz:. 12-ej \V poł. 

l'la pierwszy seans 
• I poranki all•J•ca po 

'„ ~ '" 

54gr. -- Następny program: ,.MILOSTKI'' .-



Nr sos Etr. 8 

Tajemnicze znikniecie 15-letniej inkasentki 
Jesi fo w bielqc:g1n ~udodnia c:zworiu wgpo

. dek zadini~t:io 1nłode; dziew1:zunu 
Łódź, 1 listooada. 

far) - J. Strumpf, właściciel skte- ~ ~ ~ 
PU z nc.bialem przy ul. Piotrkowskie) • · 
ioo. wystai przed trzema dniami swą ltx. ~ ~ I 
pracownicę, 15-łetnłą FraJde Grossberg 
z dwiema skrzyniami nabiału do ple· 
karni Alojzego Beka, mieszczącej się 
przy ul. KątneJ 34. 

Ponieważ dnia tego padał ulewny 
deszcz, dziewczyna wniosła orzy p'.)
mocy dorożkarza skrzynki i ood pod
niesioną „budą" udała się ood wskau
ny adres. 

Około godziny 1,30 po poł. Gross
b'erżanka przybyła na miefsce. Po 
wręczeniu piekarzowi obu skrzyń i za
inkasowaniu 60 złotych w 2otówce, 
młoda pracownica sklepu miała 

tą samą dorożką udać sle w drogę 
powrotną. 

'Jakie byto jednak zdziwienie i prze
rażenie właściciela sklepu przy ulicy 
Piotrkowskiej 200, gdy pracownica ;e
go, a zarazem siostrzenica do domu nie 
powróciła. Minął pierwszy dzień. Po
ważnie zar..iepokojony nl~obecnok!.1 
młodej Orossberfanki, Strumof zwrócił 
się łełegraficznie do wszvstklch krew
nych z zapytaniem, czv dziewczyna 

Uodpornioną, a przytem delikafnQ cerę 
oraz sportowo czersfwy wyglqd 

utrwala znakomicie 

Krem NIVEA w pudełlnach blaazanych I w tubach cynowych od ił 0,"40 - 2.60. 

nie znajduje sle u nich. Kiedv okazał::> czyny przypuszcza. że na utrzymaniu Grossberżankt. 
się, że PADŁA ONA OFIARĄ JAKIEGOS W dniu, w którym młoda dziewczy• 

INKASENTKA PRZEPADŁA BEZ TRAGICZNEGO WYPADKU, na w niezwykle tajemniczych okolicz· 
WIEŚCI nościach zaginęła, nosiła na sobie gra.· 

ł wraz z nią 60 złotych, Strumof, nie "". k~żdym razie możliwość ucieczki z natowc palto, buciki bronzowe z cho-
przeczuwają1: nadużycia, zwrócił się d0 . piemę<lzmi absolutme wyklucza. lewkami i bordo suknie. 
policji śledczej z prośbą o odszukauie Orossberżanka ukończvta w roku \vtadze śledcze wszczełv niezwto-
zaginionej. ubiegłym szkntt; powszechna. Jako sie- cznie poszukiwania I rozesłały telefo• 

Do chwili obecnej dziewczyny nie rota i te b:udzo uboga, przygarnięta nogramy do wszystkich ~sterunków 
c:dnaleziono. Ostatnim człowiekiem, została prze7; swego wuia. u którego policyjnych. 
który Ją widział, był dorożkarz. priy- zatrudniona by la w charakterze spr le- Należałobv nadmienić. iż w bieŻi\
czem wiedział on, te Grossberżauka dawczyni i inkasentki. W Łodzi zu- cym tygodnitt jest to iui czwarty WY· 

Ś 
zainkasowała pieniądze. micszkuje również jej nieletnie rodzei1- padeil zaginł~cła młode) dzłewczynyp W wieto Umarłych R.odzin• tajemniczo zaginionej dziew stwo. które częściowo zn•id;•ło się 

~::;:~~~:!~Z:~~r~ył pr~y~oHk i Kto zamordował Jozef a Wocha 1 
roz:r~c1ł le po z1em11 ruby Wtelkte koło-

:=~ łzy drzew, opłakuj"cych merć/Zagadkowa zbrodnia 1est wciąż niewyjaśniona 
Nisko - bardzo. nisko - wlok" -1ęJ , 1 l6dź~ 31 listopada. 

1

, Woch powrócił przed dwoma Ia!y zj ni towar:vsze -~ ~ieru~lm.d0;111u •. 
tumany mgły padaJI\ na ugory, przykry• (gr) _ Władze śledcze stanęły wo· Fraincji dokąd sweJ!o czasu wyem1gro- Od te1 chwtli me W1ęce1 me w1ad 1Mn0• 
Wajłłc je sza.rym, żał'łbnyn\ welonem.. bee niezwykle tai0lnnicz~i i dotąd nie- wał „~ rnbo.ty". P.o p-owrode do kraju 1 Dopiero nad ranem maaezi-0no Wocha 

w jes'ennym deszczu gniją ,06tałnie wyjaiśnionej za~adiki potwornej zbrodni, nie mógł otrzymać żadnej pracy i do nieżywego w. polu, o:w~zarek za4 do do-
xwiaty. dokonanei n-ocy wczorajszej w polu I ostrutniej chwili niczem się nie trudnił. mu w~?le me powroc1ł. . 

· . przy „t. KraszewskieJ!o. Najserdeczniejszym przyjacielem tra Sekc1a zwłok wvkazała, ze \Vo<:h 
Wszystko. fest przekw.item, melan·1 Jak ju.Z „Express" wczorajszy dono- gicznie zma:rłego Wocha był sąsiad je- z~arł od uderzeń ialdemś t~pem nlll'!ę· 

cholj- i agonią. . sił, prze.chodme znaletli w ~.odzinach 1 go, Władysław Owczairek. dziem ,w gło~ę, przycze!11 1edno z ni<:h 
Spoelą~j~c na to powolne umiera- rannvch j V-/ ~~u onegdai~~ym ~dal~ się oni. do w kośc potyliczną, było smiertelne. 

nła tak niedawno jeszcze zielonej roz· ZWŁOKI JAKIEGOŚ MĘŻCZYZNY. pobhs.k1ei1 restauraq1, gdz.1e, 1ak ośw11a.d-ll 
ełonecznionej i rozśpiewanej prz;rody,\ Był nim Józef ~och, liczący lat 36, z~·1 c~yli obecn~ tam mężczyźni: powsta.ł po ·..iz..:Jtr~·.\ll.Jł~'Ji!.Ji.2.Jl:Ja!Jl%ililOOl!Jl!H!I 
_

1
_ li .

1 
ć • • tał--r. • mieszkały os.tatmo przy ul. Kraszewskie między nimi gwałtowny spor. Po kilku-

~owo mys e mustmy o Dies VlliCI . ~o 32. godzinnem pijaństwie udali się powaśnie ł Komisja śledcza 
wszechrzeczy, o kr6tkotrwało§cł nasze- 1 I 
110 doczesnego pielgrzymstwa„ S S u L K ES Skład sukna i Towarlw Modnych prowadzi dochodzenie 

Ro.zgląd.al~mv się dokoła i napr6żno • CR:-.Y FABRYCZNE I w sprawie pożaru fabryki 
szukamy wielu najdroższych nam l nal- - Pt_!>TRKOWSKA 11• - L. Przygórskiea.o 
bil

. b D • · h ł • · - wej,,.cle ZAWADZKA 1. - P• zazyc „. ru te rozsypa y się w ni- t 

co~ć. niby te liście, pędzone jesiennym s· I t u I . . Ló~ź, 1 listopada. 
Wiat.rem prze.z manowce. - - w ~ o mar y 614 h w L od z I . (gr.) w dnm w~zora3szym w dalszym 

W 
. . . . . 'łei ciągu na pogorzeh przy ul. Potudnlowei 

. ydawah się tacy n1espozye1, tacy nr. 68, gdlzie mieściła się fabryka L. 
nam potrzebni, że odeszli od nas bezpo- . . Lódź, 1 li.stopada.. J. Zgo~nie ,z temi zarządzeniami do- I Przygórskiego, prowadziła badania ko-
wrotnie i spoczęiłi w mQ1!iłach. - _ (k). D.z1ś, w dnm Wszystk1_ch Sw1ę- Jazd po3azdow mechanicznych i dorożek, misja śledcza, składająca się z przedsta-

N . ż , . h tych, Juz we wczesnych godzmach ran- do starego cmentarza może się odbywać 

1

, wiciela urzędu prokuratorskiego pprok. 
. ap.ro no gorąc~c1ą serc na~yc ~- nych ulice pokryły się tłumami Judzi, po- w jednym kierunku: wlazd dozwolony Alfreda Dreszera, zastępcy kle;ownika 
s1łowahśmy wskrzesić na nowo J.Ch na1- dążającemi na cmentarze, aby oddać jest przez ulicę 11-go Listopada I Cmen- wydziału śledczego kom. Kowalczyka 
droższe postacie: nie zmienisz nigdy te· hołd pamięci ~~arły_m bliskim .. w stronę tarną - odjazd natoi;niast przez Ogro-1 oraz szeregu chemików i fachowców. 
go, co ostatecznie dopełniło sięl cm~ntarzy odJe.zdiaJą przepelnwn~ trai;n dową do ~owomłeJsk1ej. Komisja ta ma za zadanie ustalenie 

J d lk . wa1e, których dość została w dnm dz1- Natomiast ruch pieszy na cmenta- b h · J k · d 
,
1 
ć e · n? ;am ty o ~ozost.a1e: •• ~my· siejszym zwiększona dla uniknięcia na· rzach, zgodnie z zarządzeniem władz, ':iz:d~j~~~ ~a~~e uśk~~~~u.są a w s~~si~: 

~ e o n~c czasem - 1 pomodbc sJę na Uoku. . . . . może się odbywać w dniu dzisiejszym daniu obszernego materiału i już w naj-
1cb grobie. AbY: me dezonentow~ć pubhcznośc1 tylko p~awą st.rona... . . , bliższych dniach będzie możliwe ujaw-

Dzień ~s-zystkich $więtych i Za- dyrekcJa K .. E. Ł. zarządzą a, by wszyst·• W _ciąg~ dma dz1s1eJszego odbędą się nienie niektórych szczegółów, 
. • . kie tramwaJe, jadące w kierunku cmen- w św1ątymach uroczyste nieszpory ża-

dusz~t są. ~~ętem umarłyc.h. Odrywa- tarzy, zaopatrzo~e zostały w spec)ałne lobne, po których procesje wyruszą na 
my s1ę clzma1 od naszych mby tak wal- tabliczki, wskazu1ące kierunek jazdy. cmentarze. DZiś PRE.PAJERA w ,,TABARINIE• 
nych, a w rzeczywistości najhardziej Dla wygody szerokich rzesz zmienio- Dla utrzymania należytego porządku Dziś, w nocnym lokalu „Tabarin"', o<:!będrie 
błahych spraw doczesnych i spieszymy no marszrutę niektórych tramwajów, przy starym cmentarzu delegowano -60 l się premiera nowe!!o prog,ramu, który przyćmi 

t . b 'ć • ć t h kierując je w stronę cmentarzy funkcjonariuszy policyjnych oraz 7 ofi niewlJ/tpllwie wszystikie poprzednie, g.dyt wy-
na cmen ar~, aze y uczci parnię yc ' Komenda P. P. wydala szer~g zarzą- ; cerów, którzy na zmianę czuwać będ~ siąpią w n~m najlepsze ~iły ar~ystvczne .. 
których :§m1erć wyrwała z naszego „Ko- dzeń celem utrzymania należytego ladu I nad bezpieczeństwem . porz dl . Sens~cia prog~amu i.est tno Frankh~a. Fe-< tot J • cb„ • h . . bi·. I i ą . nem. nomena101 akrobact znani są dobrze pubhczności 
trC 8 WO UJący • na, CmentarzaC 1 W lCh PO IZU. zagranicznej, którą zachwycili >Wą niezwykłą 

Pusty zazwyczaj i ci<:hy. cmentarz roi brawurą emocjonuiecych .,saltach mor.ale". 
: dz' · · od tł • • h· b ć k· M • d k k h • • • . Mimo, że a"krobaci mieli ostat'lio bardzo s.ę 1SlaJ umow wiernyc . o rzyt. y ie na , oc aiąc 1ch, prag- samotnym gronie: bylebyśmy tylko u· ciętJki wyfPa-Oe:k, nfo zrażają się t~m i popisują 
przecież niema człowieka, kt6ryby nie niemy w dzień ich święta ozdobić miej· I po.minki swoje złożyli szczerze _ hyle- się jeszcze wię;kszą odw~gą w ·swych kukołom· 
miał t ta• kń.toś i h jd • I • h ' k • d , • b . nych skokach z trampolmy. u J "A ze swo c na roz- sce te wiecznego spoczyn u 1 ac im, yśmy zmówili ~orąco pacierz za spokói' p · . t · d .... _ l d t Isk' 

b 
• • • • h d oza nimi wys 11,p1ą: o;o-Kona y ue po i 

szyc • dowod SWeJ pam1ęc1. lC usz. Lewandowskich, czołowa tancerka rol~ka LebZ· 
W. nabo:inem skupieniu wędrujemv Nie każdego stać na wieńce i girlan· Więc też idźmy dziś na cmentarz, ko oraz Aga Renee-tance:ka 0 wy~rk'.ej kl~de. 

1 ik 
• t • · k · d k • · N" k d · ' • .:.1 • • t · . · Program zmontowany 1est dobrze l zawiera a eJ ami, za rzymuiąc s1ę przy s rom· y żywego wiec1a. 1e aż y może roz1asmony J11Ummac1ą ys1ąca św1e1~ t kilkanaście a-trakcyjnych numerów. 

nym grobie lub wspaniałym marmuro· rozjaśnić smutek grobowca iluminacją lampek, umajony kwiatami i wieńcami . W przerwach między „numerami" tańce 
wym grobowcu. Tym, którzy w nich drogich, kryształowych lamp. Lecz tym, A uklęknąwszy w pokerze obok drogie przy d.źwięikach . do~orowej orkiestry Weinrot~. 

• • · · b • t t k , d l" d , ·1 ń g b • ·b · · Dziś odbędzie się o godz. 5.15 po poł faif spoczywają, 1est JUZ o 01ę ne, czy rum- . torzy o e!iz i o nas, zorowno mi e są 50 na~ ro u, zmowmy n.a ozme: z pełnym programem a,rlystyc:mym, a wieczo· 
nę ich przystniata ciężki złom marmuru., festony białych róż, jak i skromna wdo-1 „Wieczne odpoczywante racz im daćj rem dancing. - Kucl~nia. wydaje smaczne i po-
czy też chyli się na pół spróchniały wła świeczka mińoc::ira niepownie na Panłe''I A 2 żywne poika~y. - Piwmce. zaopatrzone w naf· I • -r- ~ • • lepsze gatunki trunków i w1n. 



~tr. 4 

Humor 
Mały Stasio zadaie oJcu mnóstwo przerót

nych pytań. Ojciec nie może sobie dać rady. 

Wreszcie pewnego dnia zdenerwował się I 
postanowił odpowiadać malcowi bez zastauo
wie!lia, co mu ślina na Język przyniesie. 

Stasio zapytał: 

- Tatusiu, Jak się nazywa człowiek, który 
robi w życiu wiele błędów?.„ 

Ojciec odpowiada bez zastanowlenlac 

- Wielbłąd. 

l'lr. 801 

~a~a le~an~a ~neriw~~ lif H~leniom ~~el~ienalni 
Wprowadzenie kontyngentów krępuje lekarza I wyrządza krzywde ubez· 

pieczonemu.-Chorym należą sie lekarstwa i zwojnienie z pracy 
Lódź, 1 listopada. własnem sumieniem i obowiązkiem speł nc przez Ubezpieczalnie łódzką.- Wczo-

(v). Jednym z najniefortunniejszych za niania nakazów władzy zwierzchniej, raj odbyło się posiedzenie Rady Lekar
rządzeń oszczędnościowych władz Ubez jaką w tym wypadku była Ubezpieczał- sklej przy Ubezpieczalni, ciała mającego 

~·. pieczalni łódzkiej była sprawa wprowa- nia. znaczenie opinjodawcze. Rada Lekarska 
Na ulicy rzucił się pod tramwai pewien le- dzenia t. zw. kontyngentów, narzucająca W praktyce wyglądało to tak, że cho również wypowiedziała się zdecydowa-

11:omość. Zdołano io Jendak szczęśliwie urato- lekarzom ograniczanie ilości dni zwol- ry, który winien otrzymać zwolnienie nie przeciwko metodom oszczędn~ścio
wać. Gdy zwrócono się doń z zapytaniem co go nień oraz wypisywania leków. z pracy na tydzień otrzymał je tylko na wym Ubezpieczalni, przyczcm Jedno-
sriionllo do tego rozpaczliwego kroku, machnął W dziale łecznictwa Ubezpieczalni trzy dni i z gorączką szedł do zajęcia, głośnie uchwalony został uastępując, 
ręką I odparł: wytworzyła się tego rodzaju paradok- z ryzykiem, że albo organizm sam zwal- wniosek: 

- Trudno ml o tern mówić„. Ale powiem salna sytuacja, że lekarz nie mógł kie- czy chorobę, albo też stan jego zdrowia Po omówieniu sprawy t. zw. kontyn-
wam krótko 1 węzłowato.„ Przed kilkoma laty rować się nakazami wiedzy i sumienia, I ulegnie poważnemu pogorszeniu. To sa- gentów na leki i dni zwo!nic(1, l~acla Le
ożeniłem się z wdową, która miała Już osiem- ale musiał liczyć się z papierowemi prze l mo dotyczy lekarstw i specyfików, któ- karska powzięła następujący wniosek: 
nastoletnią córkę. Mól olclec zakochał się w pisami władz Ubezpieczalni, które zgóryjre zapisywane były w ilości niewystar- Uznając konieczność pewnych kroków 
tel dziewczynie 1 poślubił Ją. w ten sposób mól narzucały czego się ma trzymać i jakie czającej do zwalczenia danej dolęgli- oszczędnościowych, zmierzaicicych do 
olclec został moim zięciem, a mola córka mo}ą metody leczenia stosować. 

1 
wości. zrównoważenia budżetu Ubezpieczalni, 

matką, Jako tona moJego olea. Po nlefaklm Lekarze Ubezpieczalni znaleźli sięj Związek lekarzy na jednem z ostat- Rada Lekarska jest jednak zdania , że 
czasie żona PQwlła ml syna, który był więc w niemiłej sytuacji, będąc w kolizji z nich posiedzeń potępił metody, stosowa-1 wprowadzenie t. zw. kontyngentów nie 
szwagrem mego olea, a zarazem moim wufem jest właściwą do tego celu drogq. 
lako brat motel macochy. Wkrótce macocha, n I ~ \V „ ... ! . . ~ - ' Rada Lekarska wypowiada się prze-
która Jednocześnie była molą córką, urodziła O !!::: ~O ·~ I U r O 1!!11.UłS. JO et to przeciwko dotychczasilwym zarzą-
śllcznego chłopczyka, który był moim bratem, I PROGRAM ROZGŁOśNI ł.óDZKIEJ 18.00-18.30: Koncert !kameralny. Wylkonawcy: dzeniom w tej sprawię, a natomiast za 
ale zarazem 1 wnukiem ••• Ja sam zaś byłem mę- J POLSK~GO RAf?JA. Zygmunt Weininger (s<krzypce), Wojciech wprowadzeniem ~szczędno~ci na pomo-
tem mojel tony I iel wnukiem lako syn lei zlę-1 PIĄTEK, dma 1-go. h~~pada. . Smyik (obój) i Aleksander Brac:hocki (for- cą metod uprzednio uzgodmonych z Ra-

, 9.00-9.03: Sygnał casu i p1esń „Pod Two1ą tepian) Transmisja z Katowic. d Lekarską 
cła.„ Poczekajcie, na tem nie koniec.„ Potem Obronę". 9.03-9.40:Muzyka (płyty). 9.40-9.50: 18.30-18.4CT: Pogadanka aktualna. ą · 
okazało się, że mo)a tona była molą babką Dziennik poranny. 9.50-10.00: Odczytanie pro- 18.40-19.10: Schubert: Niedokończona symfonja •m1111111WD!i1Bi!:łiil!il&i!'.iii!ll•iilil!B11Rm11Bfiil'~~·-· 
Jako matka molel macochy„. A że mąż babki gramu na dzień bieżący. 10.00-10.30: Muzyika H-moll w wykonaniu ortkiestry symfonicz-

I I d I dkl I I b religijna (płyty). 10.00-10.30: Muzyka re zzz nej pod dyr. Schalka (płyty). 
nazywa s ę zazwycza Z a em, w ęc a Y· religijna (płyty). 10.30-11.57: Transmisja N abo- 19.10-19.20: Zapowiedź pro~T. na dziel'l nast. 
Iem swoim własnym dziaduniem!„. Powiedźcie .tel1Sltwa z Kościoła św. Krzyża w Warszawie. 19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
teraz sami: - czy mogłem łyd w takich wa- Kazanie na uroczystość Wszystkich świętych 19.35-19.40: W.ia.domości spoMowe loikalne. 
runkach?!?.':'. p. t. „Ku bumom wieczności•' - wygłosi ks. 19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 

,., kanonik dr. Jan Szmigielski. 11.57-12.03: Sygnał 19.50-20.00: Biuro Studjów rozmawia ze siu-
*• ozasu z Warrszawy. Hejnał z Kraikowa. 12.03- chaczami. 1 LISTOPAD 1935 R. 

Rozmowa dwóch dzielnych sportowców: 12.15: „Stanisław Witikiewicz" - szkic literac- 20.00-:20.40: ,Requiem aeter.num" - ł..abę?zi . Ranek d~isiejszy do godz. 1 ~-ej sprzyja po-
- Ja, bracie, lak się rozpędzę na motocy- .ki - wy.głosi Witold Bun~kiewicz. 12.15-14.00: śpiew Mozarta -reporta.z muzyczny Wik- waznym studiom, pracy pedago<S1cznej i nowym 

klu, to ze słupów telegraficznych nic _ tylko Poranek muzyczny w wykopaniu Orkiestry P.R. tora Junosz~. . . l przedsięwzięci?m· . Działa~ą ta:kże
0 

pomyślne wpły-
pod d)'ll'. Józefa Ozimifls1lciego i Maurycy Ja- 20.40- 2050: Dziennik wieczorny. wy dla technilu 1 sztuki. Koło południa nara-

płot bez szpareczki„. nowski (śpiew). W przerwie o godz. 13.00-13.20 20.50-20.55: Obra~c.i z Polsk~ współczesnej. . żeni. jesteśmy ~a przykre rozczarowania i za-
- fraler, fak la zaczynam drałowad w kółko „Baśniowa noc" - audycja Jana BrŻozy (w 20.55-22.10-: Koncert, poświęcony twórczości targi z osobami, od których jesteśmy zależni. 

po cyklodromie, to ciągle widzę przed nosem związku ze świętem Zaduszek). Tr. ze Lwowa. Aleksandra Zarzyckiego w zwią:ziku z 40-tą O tej poi:ze należy unikać przedsięwzięć, mają-
tylną tablicę z numerem mo)el maszynyt 14.00-14.20: "Dyskusja" - fragment z !Powieści rocznicą zgonu kompozyto.ra. Wykonawcy: cych związek z rolnictwem i budownictwem. 

•• .•. 
Panna Marianna fest bardzo przystolna I ład

na, nic więc dziwnego, te cieszy się wlelklem 
powodzeniem wśród płci brzydkleJ. Szczegól· 
nie zacięta walka o pannę Mariannę rozgorzała 
między Perdklem I Merdklem. Obydwa! staralą 
się o lei rękę, obydwal zableralą lą w niedzielę 
do kina, obydwal fundulą Jef ciastka I herbatę •• 

Wreszcie Ferdek zdobywa się na podstęp. 
- Panno Marianno! - powiada. - Niech się 

pani strzeże Merdka, bo to drań, laklch mało!„. 
- Dlaczego pan tak fle o nim sądzi?.„ 
- Bo on pani przysięga wierność, a patrzy 

na Inną, a Ja Jestem zupełnie Inny„. Ja patrzę na 
Inną, a pan! przysięgam wlernośd dozgonną„. 

Wandy Dobaczewslkiej p. t. „Zwycięstwo Jana Marja Mo-'.rrzycka (śpiew), Lucyna Robow- Od godz. 13-ej do godz. 16-ej nie należy zawie-
Zołądzia". 14.20-15.00: Koncert solistów (pły- s.ka (fort~pian) i St. Tawroszewicz (slkrz.). rac znajomości z osobami płci odmiennej, ani 
ity). 15.00-15.45: ,Zaidus:zJki" - audycja dla 22 10-22.15: Przerw~. . . V.:Yr~szać. w podróże. mors~ie. ~odz .. 17-ta przy
wszystkich--<I>ióra Wandy Dobaczewskiej (trans· 22.15-22.45: Transm1s1a z Berlina - zakol'lcze· niesie zainteresowanie pohtyiką 1 życiem społec.z· 
misja z Wilna), 15.45--16.00: ,Bez pieniędzy w po- nie międzymiastowego meczu boksers'kieJ!o nem oraz powodzenie w związku z teatrem i 
przek Peru'• - feljeton - ~łosi Wojciech Kii- Warszawa - Berl(n. literaturą. Między godz. 17-Łą a godz. 18-tą 
montowi cz. 16.00--16.15: . P~adanka dla chorych 22.45- 23.00: · Mu~ka -(płyty). J- działają jednak nlepomy,1ne 'wrplywy dla a tanu 
w opracowaniu ka. Michała Rękasa (Lwów). 23.00-23.05: Władomości mete<>rolo,giczne dla zdrowia, szcze6lnie osobom cierpiącym na ser• 
16.15-16.45: Koncert w wy{konaniu Orkies.fry kt>munikacji. lotniczej. ce zaleca się · ostroiność. Okres następny do 

Tadeusza Seredytisld~go iJ,wów). 23.05- 23.30: Muzy:ka (.pł}'fy). gcxh:. 21-ej_ sprzyją, ko 'etom urodzcm-ym w pa.t-
16.45-17.00: „Zaduszny a,pel" - obrazek slu- • ' dzierniku i listopadzie 1 przyniesie llliłe przeży· 

chowiskowy dla dZieci - pióra Kazimierza AUDYCJE ZAGRANICZNE. cia psychiczne. Późniejsze godziny zapowiada-
Konu&kiego. OSLO. Recital skrzypcowy. ją się gorzej ; działają ujemne wpływy pod kat-

17.00-17.1~: ,Minuia !Poezji: Wiersze Felicji Kru-
1
PRAGA. Koncert symfoniczny pod dJ'f. Bruno dym .wz:ględem .i należy zaniechać wszystkiego, 

szewslueJ. Waltera. co nie 1est konieczne 1 co można odłożyć do 
17.20-17.50: „Canzonetty i arfe o,perowe sta- FRANKFURT. „Oszukany Kadi'' - op. Glucka. jutra. 

rych mistrzów beleani!a z XVI, XVII i XVIII BERUN. Nieznana muzyka klasycznL Dziecko dziś urodzone - spokojne, rozum-
wieku". - Wykonawca: Józef Woliński - LIPSK. Wielki koncert wieczorny. ne, posiada wolności w różnych kierun.kach 
tenor (Poznal'l). KOLONJA. Koncert z udz. pianłstkł P. Mildner często drobiazgowe, oddane w pirzyjatni, fizyez~ 

17.50-18.00: Poradnik sport!.owy. HILVERSUM I •. Koncert symfoniczny. nie mało odipome. 

Listy z placu boiu w Abisynji mem czarnych .Etjopczvków i „duba-1 kala, który rozpruwszy truoowi brzucłi, 
tów" to jest trypolitańskich i somalij- wyrywa z niego jelita i ciągnie je z a-

rtapisał kpt. Charles Ramley skich strzelców i piechociarzv wło· petytem, niby jakiś makabrvczny ma-

łt al•obyd n·1e·1s1• gospo' darze pobo1·ow1·sk skic~d· czasu do czasu fala wvrzuca tru- ::;~g,- należy bodaj do naJwstrętniej-
py na brzeg, gdzie czyhaJa na nie ol- Inne znowu bestie pożeralv piaty 

. .. - . . brzymie' stada szakali rozrvwających czerwonego ludzkiego mlesa lub prze
Na froncie pod Gorahal, w patdziernik'u. m1atem dlaczego _Wlosł zmuszem by~1 · momentalnie ostremi zębami swój lup. gryzłszy kości wysyłały z nich szpik 

Podczas, kiedy bawiłem na oółnocy, za~r7:estać na jodk~1śnku tymlk:--:- przynfaJć- Tych szakali i hien iest na tvm od- I znów nie ~ogłem powstrzvmać si;: 
w operacyjnym rejonie rasa Kassy i ra- mmei na czas a I - wa 1 1 wyco a · k · · M · · · ażeby nie wygarnąć w kierunku tych 

S d l d · • h się nieco na wschóa nie sforsowawszy cm u coraz w1ęcei. a s1e wrazeme, . . 
sa eyumu, osz a o mme gtUC a • że zwabione zapachem krwi. ściągnęły straszliwych grabarzy wo.iennnych z 
wieść o wielkich walkach, jakie ras De- przeprawy. . tu z całej Afryki, ażeby używać sobie mego automatycznego pistoletu. 
sta i ras Nasibu toczą w Somali z armją Były to napra:vdę heroicine boJe. - na krwawych obiatach„. Brnąc przez błoto, smagany po twa-
generała Graziani'ego. - Skorzvstałem . Jeszcze teraz w1dze rozrzucone na pu- N tk r . . k . h t - rzy biczami deszczu wyczeroanv me-
więc ze sposobności, że pilot. który za- bojowisku trupy ludzi i koni, porozbija- h .rą e~ się na wir sze ~ck'~ 100 słychanem gorącem 'wlokłem się' da•ej 
wiózł mnie wraz z doktorem do kwa te- ne karabiny maszynowe i wozv. w c wi 1• g Y rozryda Y ł z1· 0 1 wr- z oddziałkiem czar~vch żołnierzy. ' 
ry generała Ayelu, otrzymał rozkaz na- Tuż pod stromym brzegiem stoi o- rzu_con~gof prbef wok ę w os .ieI;o o t- Począt zapadąć zmierzch. 
tychmiastowego udania się na granicę puszczony wioski tank. Ugrzęznąwsz:v cher;l. 

1 
es 1; Y Y ktal .0 9:

1 
rommehrodz~1~- Nagle z odlegtości I:ilkudziesięciu 

Somali - i „pofrunąłem" na południe. do połowy sweJ wysokości w kotlinie 1 c wa one, ze, acz 0 wte\ orzec 0 zt 1- k kó ł · · · lb 
W dorzeczu rzeki Webi Szebeli zh- lepkiego btota napróżno starał sie wy-i śmy tuż obok nich, one nie or7.erwały rl>h sw ~er~a a~i,ę tz zier~I para, 0 rzy 

, . . . · . swo·1e1• biesiady m c ępow 1 umos szy się w gorę, po-
pala nas wichura, a przytem deszcz pa- dostac z matm: tragiczme zaoadał się · . . częła kr:.i,żyć nad nami z tomotem cięż-
dał tak bardzo ulewny, że nie bvło mo- coraz ~łębieJ - I oto stoi teraz opus:t- ~e.len .wstrętu 1 największego o~rzy- kich skrzydeł. 
wy 0 dalszym locie. czony 1 bezradny. dzcma. me n:iogtem pow~trzvmać się od Skore przeszliśmy opadłv spowro-

Lądujemy na zachód od Gorahai, ....... Tuż obok walają się trupy kilku wło posłama ~ ich stronę kilku kulek: . tern, ażeby dokończyć swo.iei uczty: 
gdzie toczą się w tej chwili naibardziej skich żołnierzy. Są one orzeraźliwie Dwa w1el~te okazy padłv na z1em1ę, i ostremi szponami wvdr.iobać z otwar
zacięte walki. zmasakrowane: to prawdooodobnie za- pozostałe zwierzęta umknęły w popło- tej piersi martwego sornaliiczvka. ser-

.Ras Desta-którego poznałem swe- toga nieszczęśliwego czot~a. która zu- chu. . . . ce, które za życia nie 2:nało co to jest 
go cza-;u osobiście w Addis Abebie - stała wymordowana przez żołnierzy Lecz o kilometr dalei natknatem się trwooa. 
nie ma nic przeciwko temu. ażebym ras Desty. na nowe, jeszcze liczniejsze stado. R;eka szemrze w półmroku nio-
powłóczył się trochę po jego rejonie. Lecz Włosi fycle swoJe sorzedali Zdaje się, że w tern mle.iscu włosc~ sąc na swoim grzbiecie - nibv m

1

itycz-
-· Tylko szkoda, że nie ma pan z drogo, gdyż obok leży pokotem stos „dutaci" starli się wręcz z Abisyńczy- ny Styks-ciała umarłvch. Wiatr i sza

sobą kaloszy: mam bowiem wrażenie, trupów czarnych żołnierzy. Jako facho kami, al?owiem na przestrzeni kilku- kale wyją ponuro, jakgdyby chcąc się 
~ przemokną panu nogi - rzuca mi wiec stwierdzam bez trudności. że wy- set metrow leżało zgćrą sto truoów - nawzajem przegtuszvć. 
drwiąco na od.chodne. stary generał. j sieczeni oni zostali przez karabin ma- a .wszystkie nacechowane były stra- Przyśpieszam kroku. ażebv wyi-

Jronja jego ni.e była bez powodu. I sz:v:nowy rozpaczliwie broniacej sie za- szhwemi ranami, jakie zada~ mogą tyr- wać sie wreszcie z tego upiornego cmen 
Deszcz lal meustannie jak podczaM togi czołga. ko szable i bagnety. Musialv one tu tarzyska. Lecz pobojowisko nie koń-

oberwania chmury. Srebrne ootoki cie- W tej chwili zwf oki tak iednvch jak ~pocźyw~ć - nie pogrzebane ani przęz czy się ... 
kty z nieba, zmieniając stepy w grzą- drugich - nagie i zmasakrowane - Jedną am przez drugą strone - od W coraz bardziej szarvm zmierzchu 
skie moczarzyska. A orzvtem o dzi- leżą w błocie w 9leniu trupa żelaznego dwuch dni. gdyż PO:Vietrze zatruwał I przesuwają się korowody orzybyiych 
wn - - panował upał nie do zniesienia.„ potwora, który tak jak i oni zirinął na odór zwłok, rozktadaiącvch sie w tej , zdaleka hien i szakali. Wyglądaia wśród 

Rzek;i Szebeli. płynąca zazwyczaj placu boju śmiercią walecznvch„. temneraturze niesłychanie szvbko. I cieni przedziwnię niesamowicie: niby 
wnsk icir. korytem, wylała z brzegów i Trupów spotykam więcej. Płvną one · Gro~1ady szakali gospodarowały tu czarownice ze złej bajki. które dążą na 
ogroni jej wód zatopił na.ibliższą oko-j1 na falach rzeki Szebeli, nad której brze-li P•> swoiemu. 1· cmentarz, ażeby wśród truo6 i rozko
li ce . giem toczyły się I toczą jeszcze zacię- Widziałem już wiele okropnych obra· panych grobów odprawiać swoie prze~ 
Pa trząc na jej wezbrane fale. zrozu- te walki. Woda znosi je zgodnym ryt- z6w, ale, wierzajcie mi, że wtdoK sza- k'ete sabaty_ -· 



P . k R h · N• h' Warszawa donosi Oe.ez a UC u w 1emczec Warszawa,llistopada. U - · Wczoraj wieczorem odbyło · sle posiędzenłl! & ... wydziału gier I dyscypliny ligi na którem wypły• 
nęła sprawa zajść na ostatnim meczu WarsT!• 

M' t J • • k ' • 2 O (O O) wianka - Leg}a. Sprawa ta nie mogła Jednak IS rz 1g1 po ona ny w Drezn1e : : być wczoraj załatwiona, gdyż dziwnym Jakimś 
· • zbiegiem okoliczności nie wpłynął jeszcze do WY• 
DREZNO, 31 patdzlernika. qkarny przeciwko Ruchowi, obroniony przez Ta· trzymali piłkarze Ruchu tempa, narzucOneg działu protokuł sędziowski z tych iawodów. P~ 

(Telefon własny). W dntu dzisiejszym w o· tusla. Ostatnia bramka dla drużyny nlemlec· 1 przez gospodarzy. stanowlon() wobec tego zwołać specjalne poslu• 
becnoścl 10.000 widzów rozegrane zostały w kleJ pada na trzy minuty przed k'Jńccm rów· Sędzia p. Franke skrzywdził drużynę polską. I dzenie wydziału na najbliższy wtorek, Jlrtl'Ctem 
Dreźnie zawody piłkarskie między mistrzem o- nłeż z rzutu wolnego ze strzału Millera. Na meczu obecny był między Innymi konsul dyskwalifikacle na niem ustalone obowlązywad 
kręgu saksońskiego Drezner FC, a mistrzem Mimo przegranego meczu zaprezentował się polski Czudowskl,, który podelmował w będą Już począwszy od wtorku. 
Polski Ruchem z Wielkich Hajduk. Spotkanie Ruch b. dobrze. grając ładnie, szczególnie w godzinach w:eczornych w salonach konsulatu Mecz Warszawianka - Śląsk, który miał sle 
to, rozegrane w szalonem tempie zakończyło się pierwszej połowie zawodów. Niestety nie wy- oble drużyny. · odbyć nadchodzącej niedzieli a odwołany f.('Stal 

niespodziewaną porażką polaków w stosunku U:2 ••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• spow()du meczu międzypaństwowego z Rumunią 
~~~~u g~;~~~i~"m "keud:s~r:!~~~1:

1

~~eo~órr:~; Reprezentaft1·a Polsk"'l Pogon' 11 (0 0) wyw:~~~n:o:::~~~:~:s~~~ !~ l~il!'N~::zezwo-wyrównaną. ł: - • I lenie na odbycie tournee po klubach em1grac')'l• 
W pierwsze} części zawodów przez pierwsze Y ' I - I nycb we francli w okresie od 22 grudnia do ł 

35 minut polacy maią nawet przygnlataJącą prze T- re· ningowy mecz przed spotkaniem z Rumuotn I sty.cznla, Zezwolenie to opiewa na sześć sPot· 
wagę, Jedynie fenomenalna gra bramkarza • . ~ kan. · 
niemców, Kressa, unlemożliwla Ruchowi zdoby·i · LWOW, 31 października. 'wa strona ataku Piec, Matias znacznie lepsza,, Pralsówna wicemistrzyni .Polski w Jetdzle v· 
cle bramki. W drużynie polskie) w pierwsze~ I Sportowy Lwów miał w dniu dzlsle]szym o- a Smoczek na środku napadu w zupełności z- gurowej na łodzie przebYWlając~ obecJ.llle kslta e 
połowie zawodów doskonale zagrał atak z Pe- . • . I w Warszawie zażądała zwo niema ze o ąs e110 
terkiem I Giemzą na czele. Szereg pleknych • kazJę ogłądama nasze) reprezentacyJnel jedena dowollł. Kwestia środkoweg() pomocmka zo- Towarzystwa Lyżwiarsklego t zawierza wstąpić 
strnłów z trudem broni Kress. Od 30 minuty I stki piłkarskie!, która w przeJetdzle do Buka- stała na meczu tym częściowo wyjaśniona, Wa do WTL. · 
Ruch zmęczony nicbywałem wprost tempem ! resztu zatrzymała się we Lwowie rozgrywaiąc slewłcz był znacznie lepszy od Kotlarczyka I,! PZLA postanowił ze względu. na nleprzeplso-

h I " t dd l · I • t I n 1 ' • • I we rzutnie i skocznie w A"rykoh gdzie odbył sre ,b,puc n e ol a e m cJa ywę !1 emcom.J o- ; treningowe spotkanie z Pogonią. zapewmaląc sobie mJeisce w reprezentacJl Ob· statnl dz"iesleciobój o mistrzostwo Polskl z·.kod• rze usposob one tyły Ruchu n:weczą edn'łk · • . • . o • • • wszelkie zakusy nlernców. Wynik mimo wysil·]· Drużyna polska wystąpiła w składzie: Albań- . tona była naJlepszą częścią drużyny reprezen· ;·czony zwycięstwem Lokaisk1e~~· konkurencie tą 
ku obu stron zostaje d() przerwY bezbram· ski, Martyna, Doniec, Kotlarczyk II, Kotlarczyk tacyJneJ, chociaż I obrońcy przeciwnego zespołu . uniewa~ulć: Ze w~ględ? na spoznioną _pore dzl": 
kowy. ! f, Dytko, Piec, Matias, Smoczek, Pazurek I, Kl· nie grali źle. l slęclobol me będzie Juz w roku blczącym PO 

Po zmianie stron nletttcy opanowuJą boisko I ~lełińskl Bramki dla reprezentacll zdobyli Smoczek, wtórzony. 
i staraią się przełamać defenzywę polaków. ' · p I I - • · · • /, 11fL , · 
Ruch wstawia w tel części gry wskutek kontu- Zespół Pogoni zasilony został Fontowiczell! a dla ogoni - N eche oł. . .- w~DkSZOS1.1 Pl narzy 
zJł lewego łącznika zawodnika zapasowego Loe- ": bramce, Michalskim na obronie oraz Sz.erl· •*• ' 'R . r l n 
wego. k1em i ~tesnerem ~ ataku. Mecz stał. na dob· Bezpośrednio . po meczu kapitan związkowy Uczestnitzyła ~ meczach d U Y 

Zmiana ta osłabiła znacznie atak drużyny poi, rym poziomie, choc!aż i tym razem uwidoczniły PZPN ustalił następujący skład ekspedycli: Al· · dz1klth11 · 

słe traci dwie bramkł Pierwsza bramka rada się braki naszej lm)i ataku, która komb,lnu1ąc ans
1 

i ontow1cz , • artyn~, .on ee, cha siu , W związku z aferą . piłikarslką, J:lołegaiącą na 
sklei, który gra coraz gorzei J w tym to oki'e· 1 . · • ł b · k' (F • ) M n I · Mi I • " • 

w 25-eJ mln. z rzutu ~olnego ze strzału Scho· . nieźle w polu trac]a się zupełnie pod bramką, ~ac;a K~tlarcz~ko~ie, 
1
r' as;wiczi k D~r?1 /~iel, l grze piłkarzy zrzeszQnych w zespołach „dzikich", 

na, W kilka minut później dyktule sędzia rzut zapominając o strzałach. Celowali pod tym 1 Ki!~~!:nik~~~z:k~pe~ey~Ji e~ą· af11~e Przewsi~r':~łk i: dowi.adujem)'. się, te ~a~acza onła cho~az sbzers~e 
• . . . p 1 • • kręgi. Spec1alna '"'om1s1a przes uc uie o ecme względem zwłaszcza Pazurek i Kls<cl'.nsk1. ra- Kałuża. obciążonych g.-aczy, przyczem wypływają cor.az 

- fo nowe nazwiska, których liczba p:rZe:K.racza 

Czarnr-Podgorzu Bodofg prodrom już~ ptrzyszłą środę odft,ędą się _dalsze prze-
~ledzlelny mec~ o welście do u9i I słuchiwania, tak te sprawa po1rwa ieszcz'e przez 

W nadchodzącą nl'edzi'ele rozegrany bOl\ISerÓW_ •. Ol"~U POZftOÓSif&iej dłuższy · czas. Główną tendencj.a. Łm~PN:u w · zwial'Jku z wY'k.rytą aferą będzie dą.zenie do zostanie we Lwowie przedostatni m''"'Z, . . . ~ozn~. 1. fo;topa?a· a nazajutrz w Białym.stoiku z rep:rezenfacją te;,!o wciągnięcia zespołów ' „dzilkich" do związku, lub 
'łk kl 'ś . d Li . .1 d...... Misf:rzowS'ki zeSiP6ł p1ęśc1arsk1 PoJ51k1 po· miasta. Dnia 8-go ~rudnia walczy Wjld'Jta we ·do zupełnie."o odsep~irowania piłkarzy zrzeszo• Pl ars O WeJ cie O _ g1, m ę r,y znańska. Warrta zapowiada na nadchodzący se· -Lwowie ' z reprezentacją miasta. E-

Czarnymi i Podgórzem. zon zimowy niezwykle bogaty program imprez. Niezależnie od tego, począwszy od 24-go nych od tych klubów. . 
.n....ru. '- · · -i.. kt' I' t --' · ć b d · W 1. O~azu)'e się bowiem, że wię!kszość z zamie· Vi,T wypadku zwycięstwa CzarnfCh. "!""'ll:l'~t-1>Sc8'\"e~ SiPOtKań mnlęJ ~.p:ny.,..~ w ·. o.- is op"""a, uczestniczy ę zie arta w s.pot ... a-. sza'liych \.r aferę piłikarzy nie zdawała sobie 

sytuacl'a ....... r ..... g.,..,.,..tTka-k ó aw . - ·d .... · r.yc~ , k1ub. Tepręzentowany . bę.dZle p·r~ez. drugi, niach o mistrzostwo drużynowe PolS'ki1 do lkrtó- w~"o·le ~prawy z niemoralności sw""o "0811""'0-
\'Y VL <JW .... il . ans . -J a. nawet l trzeci zespół, pierwsza IDlsmrzOWS:ka rych staje bez eliminacji W Okrę.gu, jako zeszło- ~5 ~ "'!> r 'U' 

extra-klasy b,ę.dzie w dalsz'Vm ciągu drużyna ·Warty stoczy już 30-go listopada t,pót- roczny mil"trz Polski. _ wania. 
niejasna. kalllie międzynarndowe z niezwyikle- silnym. ze- Skład Warty na sezon bie!ący, o ile oczy- ł 

. społem Heros-EintracM z Hanoweru, z kto.rym wista nie ulegnie jaikimś Jrnniecznym zmianom, Dzisie;sze imprezy spor O\Ye 
\Vysłannł~k l!XPł'BSSU" walczyła już rok temu w Niemczech, ulegając iprzedstawiać się bę;(lzie nasitępująco: Koziołek, _ ! 

Ił 1111 niemcom w wysokim stosunku 11:5. Obecnie Sobkowiak, Rogalski, Kajnar, Sipińirki, ·Kruszy-, Kalendarzyk soortowy na dziel\ dzisiejszy 
na mecz Polska_;_Rumunja Warta, dysponująca bardzo silnym zespołem, na, Szymura i P:iłat. przedstawia się w Łodzi bardzo ubogo, gdyż od-

ma ipoważną okazję do rewanżu szczególnie, że Kierownictwo Warty uwzglę.d.nia też w p.rze- . będą się w. naszem mieście jedynie rozgrywki 
Redakcja „Expressu" delegowała W spotkanie odlbędzie się na gruncie poznańskim. widywanym przez siebie składzie Piłata , który 1 

0 mistrzostwo klasy „B" w grach sportowych. 
tharnkterze sprawozdawcy na niedziel- PnedJtem jeszcze w dniu 16 listopada, ze- j".dn~·k, jak wiadomo, z n.': r,d ał z kl.uhu zw~lnie- jugowa drużyn a LKS-u roze f! ra w Pabj~nicach 
ny mec~ Polska - Rumun.ia w Buka- w swym składzie tet k i11ku p ię·ściarzy młodszych, Pohcy1nego Klubu Sportowego. serska Łodzi wal czyć będzie w Lublm!e z re• 

spół kombinowany Warty, a więc posiadaj ący ma .1 frzebywa w Ka:towicach, gdzie wstąpił do 'mecz towarzyski z P.T.C., z~ś reprezen.tacła bok~ 
reszcie red. Ryszarda Mosina. walczyć będzie w Warszawie z d1'użyną Le.gji, prezentacją miasta. 

ciągu będę pracować na jego długi. z niezrównaną swobodą wyciągnął 
- Nie denerwuj ~ię. Przecież bę- do Ewy białą rękę. 

dzie można zrobić z twoim małżeństwem _ Nareszcie jesteś! 
jakąś umowę. Np. dać mu coś na odczep- Nie podata mu swojej dłoni. 
n ego. 

- Ciekawa jestem skąd? - O ja się dziwię, że ty tn Jeszcze 
- Nie przywiozłaś pieniędzy:' jesteś. 

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna - Zaledwie kilka złotych. - Nie mogłem znaleźć mieszkania~ 

- O, a ja liczyłem, że mi cośkolwiek - Mnie to nie obchodzi. 1 
· 

Krystyna Witmanowa opv;6cila swego 
męża, który spędzał nóce na hulankach i za
mieszkała z przyjacielem - Wilianem Zol
tanem. 

Ottokar po WYleździe iC>tly nie mógł zna
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 
i aby o niej zapomnieć, wyJechał do Ber· 
lina. 

W Jednym z nocnych lokali zawarł znaJo· 
mość z fordanserką Ewą, która uczyniła na 
nim wielkie w.r11tenle. 

pożyczysz. R.oześmiat się swobodnie. 
- Jak tobie nie wstyd, Karolu. Dla- .:..__ Nie przypuszczam, żebyś mówiła 

ubierać. R.ęce jej drżał} i niecierpliwiła czego nie weźmiesz się do pr:icy? serjo. Jakie miałabyś sumien ' e wyrzu.: 
się, że pociąg idzie niedość szybko. Wit- - Cóż mam robić? Tańczyłem tro- cać rodzonego męża na ulicę. 
mana gnębiła myśl, że Wilewska musi chę w Oazie, ale wyizucili mnie;. w t I · · b d - Pewno znów upiJ"ateś się. - a dm razie Ja ę ę zmuszona szybko znaleźć pracę. Chciał tymczasem w~rpr·owadz1'ć s1·ę gdz1'e1'ndz1·e1· · - Daj mi spokój z temi wiecznemi J • • zaproponować jej pożyczkę, ale bał się morałami! _ Nie widzę ni.c pilnego. . 
obrazić ją. Pociąg zwalniał biegu. Za 
szybami wagonu ukazały się domy przy Myśl jej zaczęła pracować w innym Ewa zatrzymała się przed mężem, . a 
Alejach Jerozolimskich. z ręcznemi wa- k~eruuku. Ogarnęła j.ą oba~~~ . że m.ąż na twar~y jej zagrały gor.ące wypieki 
lizkami stanęli na korytarzu me ze.chce d~browolme .opusc1c 1~~ mw- oburzema. • . • 

. . . szkama. Zamierzała sobie w Berlm1e od- - Przestan :-artowac! - krzyknęta. 
:Ewa spodziewała s1~ na d.wor~u spot łożyć trochę pieniędzy na uzyskanie se- I Ani chwili nie chcę być z tob:\ pod jęd

ka~ brata lu~ matkę. Nie .chciała. zegnać paracji. Zawiodły ją plany. Duż0 koszto- nym dachem. Przyrzekłeś mi, że wypro
- Wlfr6tce będziemy na miejscu - \Yitmana w ich obecności, - więc wy- wato utrzymattie samej siebie, a resztę wadzisz się podczas mojej nieobecności. 

~uciła. ciągnęłDa ~ękkę: ·tk przysyłała matce dla Ninki. Ody znale- Diaczego nie idziesz mieszkać do swojej 

Ewa wyjeżdża do chorei cótiki a z nią razem 
...... Ottokiarr. 

.Głęboko spojrzał w oczy Ewy. - . Z}ę .~Ję panu za wszys 0• .. źli się przed domem, szybko wbiegła na kochanki? 
- .Tak. Chciałbym wiedzieć jakie ~łuzeJ mz zwykle przetrzymał JeJ pierwsze pię"tro i nie widząc nikogo wię Wilewski nie tracił pewno.ki siebie. 

patti ma zamiary na najbliższą przy- dłon. . . cej rzucila się do łóżeczka Ninki. Był to człowiek bez ambicji i żyjący z 
szlość? - Więc'· do Jutra, czy tak1 Dziewczynka wyciągnęła do matki · dnia na dzief1 łatwerni kapry5ami losu. 

- Sama nie wiem. Muszę starać się ~ Tak.... . . obie rączki. Żeniąc się z Ewą zajmował stanowisko 
o pracę. Tak trudno o nią w Warszawie. ~ie ~dązyła więce_J powiedzieć, - Mamusiu, mamusiu · kochana! urzędnika w jednej e, insty tucyj paf1stwo-

- Może będę mógł dopomóc pani ... gdyz. pociąg ~atrzym~ł się. Zasypywała twarz Ewy pocalunka- wych. Wyrzucili go stamtąd z:t awantu· 
Westchnęła ciężko. Nie czekaJąc na Witmana, wyskoczy- mi i nie wypuszczała jej szyi. z uścisku rę . jalq po pijanemu zrobi! kierowniko-
- Gdyby pan mógł... la Z wagonu i podążyła w stronę oczeku- drobnych rączek szeptała najpieszczot- wi swego działu. . 
.._ Postaram się. Chciałbvm oanią jącego ją brata. Uścisnęli się w milczeniu liwsze słowa. Dopiero po długiej chwili Odtąd czepiał się różnych przygod-

futro spotkać. i dopiero potem, rzuciła niespokojnie: Ewa podeszła przywitać matkę. W rog~ nych zarobkóv.r. ByI inkasentem fabry-
- Dobrze. - Jak z Ninką? pokoju zauważyła męża. Był t:> wysoki, I ki cukierków, potem akwizytorem obra-
- Może ... u Franbolego? l - Znacznie lepiej. Mama niepotrzeb I bardzo przystojny mężczyzna o wyzy-1 zów jakiegoś malarza, potem próbował 

· ,_ Dobrze, panie Ottokarze. ! nie alarmowała cię do przyjazdu. Ninka wającem spojrzeniu, ciemnych oczach, gry w karty, niekiedy z dużem po wodze 
Popatrzył w jej twarz. mia ta grypę, ale już najgorsze minęło, a które świeciły dziwnemi blaskami i rzu-1 niem, ale wszystko trwało krótko i od 
- Przecież będziemy często się spa : dzi ś nawet zupełni e spadła gorączka. cały na całą jego twarz olśniewające! pewnego czasu dawd sobie rady jakie-

tykali. Prawda, pani Ewo? Tutaj niełatwo dostaniesz posaJę , a tten- światło. Na spojrzenie żony odpowie- l miś tajemniczemi sposobami. 
Nie patrząc na niego kiwnęła głową. ryk nie wyprowadził się jeszcze. dział czarującym uśmiechem, który uka- ! 

Pociąg zbliżał się do Warszawy. Ewa Ewa zagryzła wargi. zał dwa sznury niezwykle białych ze-I 
weszła do swego przedziału i zaczeła się . - Łotr! P.e~no_ myśli, że w dalszym bó:Yl. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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fi flafl'iorni 
Siedzieliśmy w d1wójkę w wytwornej 

paryskiej kawiarni. · 
Gizella opowiadała jakąś historję. 

Poznaliśmy się do.piero przed ty.god
niem i do tej pory rozmawialiśmy ze so
bą zaled!wie kilka razy. 

- Spó~rz pan na tego starszego pa
~a - odezwała się w pewnej chwili, 
wskazując mi nieznacznie na naszego 
najbliższego sąsiada. - WY'Wiera wra
żenie kandydata na samobójcę. Jestem 
pewna, że teraz zastanawia się, w Jaki 
sposób odebrać sobie życie. To niusi by1ć 
baridzo ponury człowiek. 

- Jak pani sądzi, czem on się zajmu
je? - spytałem ją. 

Hr • .,e ' 
': 

- Trudno mi określić. - Może bo
gaty rzeźnik, albo właściciel przedsię-

biow~ phog~zebotegś o. . ś . 1.. . P~t: ·- . Słyszysz iak tam · Wł01s1iald . Pat: . - Tobie . ty~ko k~puęta . w gł O: J ~at:. - Re.ty!... s ·taJ . się cud!.... Spadło 
y.uUC nę em go nym m1e~i1em. · . . · puka.Ją z .a,rmat?.„ . Niitdziie t~raz . czło· v.1.e.: .- }zawsze mowiłem; ze maisz· kapus · coś z weba!... .Co to. ·mo)!ło ·być?„. Two

ll- Czy pan go zna? ~ -z_awołała g1~ , wi~ nie ~a spokoju: . ~ ani na lądzie, ci.'.1-ny łeb:„ Ode.tchnij_ le~iej czyste.m. po- je ">fowa cu~o.wńie s~~ sprawdzająL.. Ga 
ze a. O . , . . . . '· '. · d am w powierzu, am nawet na monu„. j wietrzem„; -Jak tu' mrło; rak -spokOJme;;. dai- prędko, zeby t·o był worek z {orsąr.. 

. - . czyw1sc1e, ze go znam - ~. :po-: ' Pa.tachon: __ Uważai, mo·żebyś t.am; Patachon: - , Spokój . jes:t, , niemożna Pat~chon: -:-- Już s.ię robi: - E>.obrze 
w1edz1~~m we~~ło.? ·· , ". · ~~nie ~łaipał, . s~ażoną rybkę, ewenlu8:1-i ~aprze~zyć,, ale ooś do zapch.ania ~oł~d- _ 1 1?,yłoby,, że~y . t,? B:yt „'Yorr~~ z. dolarami.„ 

S
.tie zga a:~. T . . k- ', · nie moze być klełbasa z kapustą.„ Mme i ka, tezby się przydało„. Moze nam coś l~wentuą.lnie z aibi.synską gotówką„. -

- , a~owczo m~. . o Jest a . tor rew".' ta wojna_ i114>etytu jeszcze nie odebrała„. z nieba spadnie ?„. _ . · . U mnie każdą flota fost dobra„. ' 
jowy. Sw1e.tny komik. Doskonale zara- · · · 
bia i zapewniam panją, że nie myśli o -r· _. ---------------, r--------...,..--------..... 
samobójstwie. W żtyciu prywatnem 

istotnie jest ponury, ale . to mu bypaj.:. 
mniej nie przeszkadza rozśmieszać tfu- ·1 
mów ;publiczności. i-.:..:=--'~:::i. 

ła s~i.zella iprzez parę chwil nie odzywa-.. ~~~i~~~~~~~~~~~~:=:_~._.~:.~,~-~-~-~-~~-~~-~-~-~--:-~.~-~~~~-~ 
- Prze.grałam - rzekła wreszcie. - · -~ ~--.:._ 

~~:b i~ttfoo~!~ określić ludzi z pierw- ~ ~~P~~·~· ___ . .::::----==-;=:--' ~~· .· . -....;;~9• - Czasami mi się udaje. ~ ,....,. 
- Wobec· tego niroh !Pan spojrzy na . 

tę parę, która siedzi przy oknie, po le- ~ ./6.. 

wej stronie. Co mi pan może o nich po- . ~ # ~ eo ·~, 
wiedzieć? -~ · .........._ --1...__J._...._ -

.·-

' ,,,. 

Skierowałem wzrok w stronę stp1ika, 
przy którym siedziało dwoje ludzi. Nie- · Pat: - Jakoś mi się widzi, że to nie 1 Pat: -=-- Ws·zystko mi iedno.„ Grunt, Pat: - Jak sie teraz dostać na g6-
wiasta i mężczyzna. był worek z flotą, tylko kula armatnia, żeby -nie utonąć. 1 • · Nie lubię wody, ~o rę?:.„ A może tam NeJ!usiaki na na.s ·cz,. 

- Najpierw o damie - ·odezwała się która prz.edzwrawiła nam _ł~dź i C? te- przeważni.e bywa mokra„. Człowiek.:m0 kaią i znowu··nas ·wezmą do ll•iewóll?::. 
Gizella. raz ·zrobin1v?„. · 'że się jeszcze nabawić reumatyzmu„. Patachon: - Nic mnie to nie obcho-

- Przyipuszczalnie ma już trzydziest- Patachon: - Prostuję to, co powie- Patachon: - Przepr.aszam cię, że dzL Got_ów jestem do samej śmierci zo-
kę - powiedziałem 'PO krótkim namyśle. 1 działem: - każda flota iest dobra, tyl- chwilqwS' ni• r.hędą t :tob/l ~„ Pl:R.W.•~\stat w niewoli afrykańsikiei tylko wv• 
Zr.esztą trutdno mi określić jej wiek. Na-\ ko nie woien?-a.„ Ciekaw iest7iµ.. kto konwersaoii, ~\\>aW.i,em ~~· k'aż'A)rm r~- pompujciie ze mniie _tę wodei... . " 
lezy do te[o typu kdbiet, które często I nas tak zmai1strował: - ;\Vłos1aki, czy zem, gdy otwieram usta, naipclmam s1ę . „ ,„, a A, i..o1.1~ l;ii~ "'·L-
wprowadza)ą w błąd swym WYtglądem. Negusiaki?„.. w.04ą, jak beczka„. I · " ··· ~ ' 
Może jeszcze nie mieć trzydziestki, lub 
też jest znacznie starsza. 

- A mężczyzna? 
- Oczywiście · jest znacznie starszy 

od niej. · 
- Co ich łą,czy ze ·sobą? Jak pan 

przypuszcza? 

- Nie, nie WYtdaje ini się to prawdQ-
- Czy są małżeństwem? , ·1· 

podobne. On nie zachowuje się; jak mąż. 
Kochanek? Nie. Znalazła.by młodszego ' 
i przystojniejszego. 'Chyiba, że względy 
materjalne wptynęły na to, ż.e . się z. nim· 
związała. 

- Dalej„. Dalej„. - uśmiechała słę i 

Gizella. . 
- Czy nani Ich zna·? -- spytałem. 
_ Trochę. · ' · · · .. Pat: -: No, nar~·szcieL S~ończyło Patachon: - Rety li!..: Trz~ienie ziej Pat: - Znowu · do wody?.„ Ratunkuf 
- Czy jes'tem na właściwvm tropie? I si'ę „ mni:ej · ~r,agicznie,_ n~ przypuszc~ałem mil;„ ' Pioruny w411\ąl... Pa:ci~hi; . tf~.Y~!i_ Uprzedzam! ż~ pójdę na dno i ~ięcej .ju~ 
_ Nie _ roześmiała się gfośno. Tera.z sob1e przyna1mme·1. wypoczmemy. mni.e, bo znoWl\1 wpadnę do wody, a dru· nawet nosa me ·wysunę!... Mam dość te· 
- Wobec tego inna ~Qnce'J}cja. · On i ~atac~on: - Na moj~ odpo~iedzia.l- giej takiej kąpieli już nie przeżyj~_!.; _gol... A ty?.„ · -

Jest jej wuje.m. Mło~a ko?iet~. w~roczy: i nośc, ~ozem_y ~u pozostac do kon~a świa Pat:. - A czy ~ądzisz, że .i; ma_m Patachon: ·_ · Mówiłem ci, że nic nie 
ta na złą drogę . . WuJ dowiedział się 0 JeJ , ta„. Wiesz, ze 1a mam zawsze rac)ę„. Tu ochotę Jeszcze raz się przepłuka~ .... Ale mo'(!ę mówić; bo mam ' pełne usta wody!.„: 
grzechu. Umówił się z nfą. Ter,az w ka- . jesteśmy bezpiec~ni, tu nic n.:un - - - ~ i;:óż zrobi~, sko~ o :Vlosiiak.i .wal~ : w na·s Brr!... Zni.szcz·vli . nam · zupełnie kapelu-. 
w~arn~ tfui;ia~z.;r jej, że powi_nn~ s~ę ona- 1

1 
. J z armat, 1~k~d~bys~Y byli ·1ch . 1edynym sze„• 

miętac. Mow1, ze ten stan ,llle moze dtu- . . celem na swiecie „„ 
żej trw.a·ć. Niech pani spojrzy. jak on dol_._--! ____________ ..., ___________ ;.,...,;.;.....;.. __ ..., 

niej przemawia„. Czy nie wYda.ie się 
prawdopod1obnem, że . wląśnte . dysk,1.(t,ują 
na ten temat? Ona uśmiecha się dziwnie. 
Pewno w duc:hu nie przyznaje mu racji. 
To jest współczesna kobieta. Wydaje 
jej się. że wuj nigdy nie zrozumie jej 
potrzeb życiowYch. · 

- Ale fantasta z pana! - zawołała 
Gizella. . . i 

- Niech mi pani wreszcie powie, czy 
jestem na właściwej drodze - niecier
pliwił sie. 

Gizella przez narę chwil spoglądała 
na mnie spod zlekka przymrużonych po-
wiek. . · J · . 

_ Ta kobieta jest moja, matką _ po- · Pat: - I któżby pomyślał, że nasze i Pat: - Nareszcie spieszy nam ktoś- z · Kapitan włoski: - Marsz stąd zawa-
\„-jedzirif8. wr~szcie. . . J' okq.:cia J!~owv, staną si~ pi.er~~~emi:_: of~~ ' ~on;i·ocą:„ Jednak .nawet podc~~.s v.:o,jny~ li~ro~~ P.I'. z_·ek· . lę~el.:. N~~7.~i f~oty wam się 
. _ Math) _ krzvkn~.łem zdurtnon'y, rami wo,1ny włosiko-abtSynskte1„. I coz ;:>!lozna spotkać dobrych ludiz1„. Hallo!.. żachc1ewa, szJ:fief!i abisyns.krnl... · 
A ten meżrr_vzm1 o.icem? . _ lmv winni?... .· . · . . . 'I ProtSz__ę tu do _nas!... . , • "'. · .. · . ., Pal~ ~- Jakiej floty"?.„ Rat~nku!I... · 

_ Nie. Mńi o.iciec \vvgla~a młodziej. _Patach~n: --: Na ~on;iocl:·· Mu~1my 1a- Pat~ch<>n: - Ale ten kapltar:, wi?.ac'. Palachom ..:....:.. Znowu do wo.av--?! , .. Ser 
Ten D<ll1. WP.rlft1 .Q:" proiektli mn.je.i m. amv. ko.s t~ wo1nę szybko ~hkwidow8:c, ~o "!"!mocno l.~st u~adowanv naszy~ w.~dok1em.j "".'lls., pani~. Włos.laki. .. Ja. i!lż _z ~ej .. wody 
ma zost2.ć jej zięciem. a moim !11'.'ŻPni, 1 przec1":'nvm ra~i~, ona · nas zlikw1du1e To mus,1 hyc byczy chłopi.„ Serwus I„ . . me wyjdę!„ A ,zresztą, P<>:l!<>.4.a..my o, tem 

· Dol. ' znaczme szybc1e1„. I.w niedziele!.. · ~ · 
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